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( O d  naszego wiedeńskiego korespondenta).

Dżdżyste południc kar nawałów ego  
P< • iedziałku... Kto w tym czasie w 
Wiedniu nie pracuje, a ina choć jeden 
złamany szyling, ten siedzj W kawiar­
ni- Nieosiągalne dla byw alców  Rud 
nickipgo lub Sztralla stosy ilustrowa­
nych czasopism  i gazet bawią i zaj­
mują czas. Snują się ugrzecznione i 
dystyngow ane sylwetki kelnerów a z 
niemi razem wije się od stolika do sto 
lika strajk paryski jako główny te- 
niat rozmów

Stołeczna prasa poniedziałkowa  
równie nudna i bezbarwna, juk i po 
goda tego dnia. Ostateczne rozstrzyg­
nięcia w sprawie przyszłego r e g im eu  
mają zapaść dopiero w końcu tygod­
nia, pozatem parę w iadom ości z P a ­
ryża. parę „bogoojczyźnianych" de 
klaracyj „ojczystego frontu", reszta  
zaś szpalt wypełniona codziennem i  
„m ichałkam i" dziennikarskiemi. Ni 
czem  się nie różni od ogólnego  tonu  
prasy socjalistyczna „Arbeiterzei-  
tung" 1 tylko przez lustrzane szyby  
kawiarni widać, jak zamiera nagle  
ruch tramwajów Razem z tram w aja­
mi stanęły w skazów ki na miejskich  
zegarach elektrycznych. Na godzi­
nie 12 m. 17 zatrzymał się urzędowy  

'c z a s  w iedeński i odtąd w galopują  
ocm tem pie potoczyły  sit wypadki,  
czerw onego karnawału.

Na wszystkich  ulicach w idać za­
marłe kadłuby tram w ajów  i grupki  
przechodniów- z objawami wyraźnego  
zaLłopotania. Tyfko po twarzach  
tram wajarzy przemyka ukradkiem  ja 
kiś przyczajony b Ł sk  jakiś ironiczny  
uśm ieszek. „Pogoda zta\. zapewne,  
coś się w elektrowni popsuło" odpo-  
wuada dobroduszny konduktor, inda­
gow any  przez grono przechodni.

Mija niepewmy kwadrans a ulica­
mi ,,Ringu“ m knie  pierwszych pięc 
aut bojow o uzbrojonej policji.

W  kryształach w ystaw  eleganckich  
m agazynów  m igają wriązki hełmów  
szturm ow ych i kępy lśniących bagne- 
tówn Za p ierw szem i pięciom a mkną-  
dalsze auta. W krótce gubi się rachu­
nek. Dziesięć m inut później w*yciąga 
się ulicami „Ringu" wąż więcej niż 
trzydziestu aut w yładow anych  bojo­
w o uzbrojoną piechotą regularnego  
wmjska. Na każdem  aucie kochanek  
w-alk u licznych C. K. M W szystko go 
tow e do strzału,

Po twarzach, grom adzącego ,s»ę na 
chodnikach tłumu czm ychnął cień 
•strachu To już nie zakłopotanie z po 
w odu kłótni „w. rodzinie" to nie de­
m onstracje petard Hitlera

Przed bankam i, b.bą handlów o-prze 
m yślow ą i dyrekcjami koncernów  wi 
dać ożysriony ruch kolorow ych limu  
ł yn. To już i duży kapitał zaczął się 
denerwować Przechodząca grupku  
księży m ówi cos o szczerzącym idy 
Antychryście...

Bawolem i oczym a patrzy z roz­
b a w i o n ą  gębą na przejeżdżające au- 
*•1 jakiś przypadkow o w  śródm ieście  
' aPlątany, dostatnio ubrany chłop.  
r*'n najm niej ze wszystkich  rozumie. 

Co się dzieje...
Za chw ilę  wudac m aszerujący ba-  

ałjon piechoty', kom pauje  linjowe,
* 1 • m-y na jukach i taczankach.
Uzłonkowie „ojczystego frontu" idą 
lla. fc -* !  . do dzielnie robotniczego  
Wiednia.

H  pół godzm y po w ybuchu straj- 
. w tdektrowni policja. Heimwehrn  
 ̂ Wojsko obsadziły ratusz. Naczelne-  

o-r liuInenc*an â byłego Schutzbundu.
kiJkudzie.sięciu najwybitniej-  

z >ch przywódców' socjai-demokrac ji 
 ̂ lu jsc a  zaaresztowano. Przy gabino 

prezydenta miasta postaw iono 
"wyższych urzędników magi 

a zaaresztowTano.
,. i( ' ,d< « ut>’ckieh  wueżach czerwonego  
dńry h b iało-zielone sztan-
w ' ; z e c i m  iT1r t‘h r y ' Pc> P ^ t n a s t u  ł u t a c l t  
mokracii Panowalb a  socjalde
mej F,ji. - na jsilniej.szy w zachod-  
m orządu°1>ie h a s ł ion robotniczego sa

wojska w'* o n k on w o-i('nl Policji i 
botnikom' wfcaZ raLtusza c i - ktf r z y  ro-
cy n o w o c z l w  KS#im dali S6łki ****
ki. wspanmm ^  d;'li żłób
teki i c z y t a n i?  S ’ sladJony ’ bibljo-
b o t n i c z e ^ d  i h  n i  k  l n a  1 t e a t r >' r 0 '
zone m s ty tu J e  1̂ Vszorz9dnie wyposa
ralno-oświatowt orSanizacj< kultu-

hicvm » n r ,™ - łzienklt 1 w iare w ewo-  
y m  Pr /em ianę 'kapitalizm,, nc dro

z
: ic  
straż" 
s t r a t

dze w yborczych zwycięstw part ji ro­
botniczej.

Razem z  prezydentem miasta ka- 
r^tką policyjną pojechały do wsięzie- 
nia socjal-deniokraiyczne .sny robot­
nika wiedeńskiego i jego realne zdo­
bycze.

, uJgodowi i szukający m ożliwości  
współpracy z Dollfussem , przywódcy  
socjaldemokracji nie chcieli zbrojnej 
walki, bali się o niej myśleć. Łudzili 
się. że wystarczy dem onstracja straj­
ku generalnego i groźba pochw ycenia  
za broń, by przekonać Dollfusa, że so- 
cjal-demokracja też coś znaczy,- że so ­
jusz ze' -Stahri-inbergiem m oże się nie 
opłacie.

M ice kanclerz major Ptey w iedział  
jednak dobrze, że ten na wojnie  w y ­
grywa, kto pi(.TW\s«y odw aży się za­
skoczyć nieprzyjaciela nagłem natar  
ciem. W poniedziałek już w przedpo­
łudniow ych godzinach policja i w o j­
sko p; zystąpily w całej Austrji do oku 
powania dom ów  robotniczych i kon-( 
fiskatę broni, w W iedniu zaś ledwie  
wybuchł .strajk, a już pierwsze lotne 
oddziały policji. w7ojska i Heimwehry  
zaatakowuły przedmieścia robotnicze.

N iezdecydowany i nic mający je ­
szcze gotowego planu walki sztab so ­
cjaldemokratyczni, w7 większości s w o ­
jej bądź pow ędrow ał do be/p iecznycn  
cel wdęzienuych, unikając groźby bu 
rykad i sądów doraźnych, bądź uciekł  
do Czechosłowacji bądź wreszcie o fi­
cjalnie zdradził jiartję, przechodząc  
na stronę Dollfusa. Tylko nieliczni  
stanęli przy rohoinikacli do wspólnej  
walki

/  czerwonym  W iedniem nie po 
-,zio jednak majorowi F ey ‘owi tak łat 
w7o. jak z socjaldem okratycznym i przy 
wmdcami. W  „apustny poniedziałek  
wyszło  dopiero na jaw całe o lhrzjm u  
uświadom ienie  polityczne i w yrob ie­
nie organizacyjne robotn.ka anstrja- 
ckiego

W iększą część broni i amunicji u 
kryli robotnicy w tajnych zam urow a­
nych niszach i podziem iach dom ów  
robotniczych. Kilometrami ciągnące  
sic .masywTy koloni j robotniczych, za 
słoniete przed okiem  policji socjalde­
m okratycznym  sam orządem  W iednia,

Spra#ą Ausirji zajmą 
cztery tttocarUwa?

LONDYN, (Pat). Na temat w sp ó l­
nego kom unikatu m ocarstw w spra­
wi* Austrji, „Times" zamieszcza n a ­
stępujące autorytatyw ne uwragi: Dla 
W łoch i Francji jest niewątpliw ie  
sprawm wielkiej wagi, aby Austrja u 
ti zyniała się w warunkach, jakie dla 
niej ustaliły traktaty pokojowe, i aby  
mała republika austrjacka nietylko  
nie została wchłonięta przez inne pań 
stw'o, ale nawrel z niem się nie zasymi  
lowaiła. W ażne jest jednek stwierdzić, 
że pogląd Anglji n ie jest ca łkow icie  
identyczny z poglądam i Francji i 
\ \ ’łor-h. W ielka Rrytanja stoi na sta­
nowiska, że życzenie w iększoości na- 
rodu austrjackiego, w yrażone przez 
odpowiedni rząd, w inno ina zawsze  
uszanow-ane. D opóki naród austrjacki  
zacliowuje niepodległy7 własny7 regi- 
me, m oże liczyc na dyplom atyczne,  
tm ansow e i m oralne popareie Anglji 
—  pis/.e dziennik —  dając interpreta­
cję o tyle odm ienną od Francji i 
Wioch, że zapowiada wyraźne desin  
leressemenl W ielkiej Brytanji co do 
istoty 1-egime‘u w Austrji' o ile jest 
to reginie, wyrażający niepodległość  
]l».ństWŚ.

BLRL1N, (Ikit). Korespondent bu- 
tlapesztański „Berliner Tageblattu"  
donosi, će przy wodca węgierskie j o- 
pozyrcji parlamentarnej dr. Eckhardł,  
osobisty przyjacit-l preinjera Goem- 
boescha, miał wyrazić ifiu przesw iad  
czenie o istn ien iu  pom iędzy W ioch a­
m i i F rancją porozum ienia, w m yśl 
którego W łoch y m iałyby uzyskać w o l 
ną rękę w obec W ęgier I A ustrii. Wza-  
m ian za to W łochy jakoby zobow ią­
zały się wobec Francji zmienić swą  
politykę na Bałkanach a w szczegól­
ności wobec Jngosławji. Chodziłoby o 
luźne porozum ienie w form ie gentle- 
man-agrement. Ostatnia deklaracja  
d m ocarstw  w sprawie Austrji miała  
być wyynikiem tego porozumienia.

BERLIN. (Pat). N iem ieckie  Biuro

były doskonałą bazą operacyjną dla 
przygotow ań militarnych i rozpoczę­
ci.! akcji wojskowej.

Ci, którzy budowali domy robotni­
cze W iednia, byli nietylko dobrymi 
architektam i, lecz też równie .dobrymi 
znawcam  taktyki wojskowej. Gigan­
tyczne m asyw y robotniczych dom ów,  
rozrzucone wachlarzem  w7okói cen  
trum miasta zam ykały  wszy stkie warż- 
niejsze lin je kom unikacyjne Wiednia.  
Tajne p lany budowdane przewidziały7 
dobrze pole  ostrzału dla ewentualnych  
stanowdsk broni ręcznej i m aszynow ej  
Sieć w ew nętrznych  połączeń pomię­
dzy poszczególnem i kom pleksam i je ­
dnej kolonji gwarantowały należytą  
łączność i m ożność  inanewrowmnia.

W  takich zatem wmrunkach m i­
mo, że F e y ‘owi udało się uzy7sk:u de­
cydujące w wojnie  zaskoezenk. takty­
czne, mimo, żo zlikwbdowano główny  
sztab socjaldemokratyczny7, robotnik  
wiedensKi m e  dał się wziąć bozj wał-  
ki. Wy starczyło zaalarm ow anym  ro­

botnikom parę godzin, by zamienić  
swe dom y w groźne w arow nie jeżące  
się* tysiącem luf ręcznej i maszynówaąj 
broni.

Bydo u pow stańców  dobre k ierow ­
nictwo taktyczne poszczególnych  
gniazd oporu,' był entuzjazm i h e ­
roizm walki o m ało prawdopodobno  
zwycięstwo, nie było jednak planu 
kampanii, nie bydo sztabu generalne­
go, naczelnego dowództwa, nie było  
strateg ji.

3: *

W południe stały już w pełnej g o ­
towości bojow ej następujące w ażniej­
sze gniazda oporu robotniczego: w- 
dzielnicach zachodnio-północnych — 
główma twierdza marksizmu wdedeii- 
-kiego. kilometr ciągnące sie mury 
Kaid-Marx-Ilof‘u, w  zachodnich dziel 
nicach —  masy7w y robotniczych ko lo ­
nij: Sandleisten i Ottakringer Arbei 
terheim; w  południowwch dzielnicach  
— R eum annhof w  południow o w7scho  
dnieli dzielnicach rzeznia miejska

Ślady poc isków  a rm a tn ic h  i k a ra b in ó w  m aszy n o w y ch  n a  j ed n y m  z ro b o tn ic zy c h  dom ów
’,\ it-diim.

i szereg dom ów  robotniczych: poza 
tem cala północno-wschodnia dz ie l­
nica leżąca na lew ym  brzpgu Dunaju  
zamknęła się potężnem i bastjonami  
1 doridsdorfer Arbeiterheim‘u i Schlin-  
ger-hofu.

W e wszystkich  niemal dzielnicach  
robotniczych zabarykadowano ulice i 
potworzono m niejsze punkty oporu z, 
każdego niemal okna czyhały zdra­
dzieckie rtrzały lotnych oddziałów  
Schutzbundu. Barykady zam knęły  
drogę broni pancernej. Po pierwszych  
nieudanych próbach natarcia egzeku­
tywa rządowa (wojsko, policja i Heim  
wchra) m usiała ograniczyć się do lik 
wridowania drobniejszych patroli ro­
botniczych i dozorow ania b irykad o- 
raz domów

W ieczór poniedzia łkow y przyniósł  
raczej obronną postawę e*gzekutywy 
r/ąelow7ej. Trzeba było przystą­
pić  do regularnej akcji w oj.skowoj 
zgodnie z ogólnem i zasadami natarcia  
na um ocnione  stanowiska. Noc. n io ­
sąca ze sobą m oc niespodzianek w  
nieprzyjacielskich dzielnicach, nie na 
dawała się do tego. Ograniczono się  
więc do rozpoznawania sytuacji w  
zagrożonych dzielnicach i organizo­
wania obrony na wypadek nocnego  
natarcia przeciwnika

i  * , £ (
W popołudniow7vch godzinach p o ­

niedziałku zm ienił się wygląd śród­
mieścia do niepoznania. ~

Uśm iechnięty, dobroduszny, roz- 
śpieOrany tysiącem  śl icznych mekfdjrj, 
błyszczący wspaniałemi' tu&ietami pań  
tryskający taniem w7inem  i pom arań­
czami W ledeń zamienił się nagle w 
groźny obóz w-ojskowy. Św iatow a sio- 
lica operetki, w alczyków , gustow ­
nych mebli i obuwia, światowa ojezy /  
na m uzyki i sztuk pięknych n iespo­
dziew anie stała się dla zapatrzonej w 
Paryż Europy terenem na jk rwa w  
szych po rewolucji rosyjskiej walk.

Śródm ieście szykuje się do obrony  
przed nieobliczalnością nadchodzącej  
nocy . W szystkie  ulice i mosty prowa  
dzące do śródmieścia zam knięte są 
drutami kolczastemi. Z poza nich w y ­
glądają lufy r. k. m. i c. k. m. Co dru 
gi kwartał stoją milczące kompanje:

iHeoftoya Heimwehry.
0 podobieństwach i różnicach z hitleryzmem 

mówi ks. Stahremberg.

Pos. WalJisch został stracony
LO EBEN , (Pat). P ose ł socja ld e­

mokraty ezn j i przyw ódca republikań­
sk iego Schutzbundu W allisch  został 
stracony o godz. 23.40.

P A R Y /, (Pat). W w yw iadzie , ja ­
kiego m iziclif przyw ódca austrjackicj 
H eim w ehry książę Stahrem berg przed  
staw leielow  i „Journal*a“ —  Stahrem  
herg wy pow iedzia ł s ię  jako zw olennik  
hitlerow skiego faszyzm u, z dużensi 
jednak zastrzeżeniam i.

M ahrem berg zaznaczył, że ideolo- 
gja llen n w eh ry  zbłi/.a się  potl m ek- 
tóremi w zględam i do ideologji h itlc- 
row7skiej, Przedew szystk iem  obu ide- 
oiogjom  w spólna jest n ien aw iść nie  
do sam ej dem okracji, a le do pew nych  
jej form , jak np. do m arksizm u. Jest 
jednak wł e b  różnie —  zazn aczy ł Sta- 
hrem birg —  a przedew szystk iem  Ile- 
im w eiira odrzuca absurdalne prześla­
dow ania rasow e. N astępnie nie zga­
dza s ię  na rew olucję, jaką w n iósł Hit­
leryzm  w7 ciziedzlne religji. N ajbar­
dziej zaś dzieli H eim w ehre od h itle­
ryzm u pragn ien ie utrzym ania n iep o­
dległości Austrji.

Informacyjno podaje, że dyplom aty­
czne kota wiedeiiskie zapatrują się z 
wńelkim sceptyzm em  na dalszy roz­
wój w ew nętrzno politycznej sytua­
cji w7 Austrji. \S  edług tycli kol, m ię­
dzynarodowe położenie  rządu austr­
iackiego po ostatnich zajściach ma  
być utrudnione. Zwraca s ię  'przytem  
uw agę n;i rzekom e n ieopanow anie ru­
chu m ark sistow sk iego  oraz na m oż­
liwość w zm ożenia  się  ruchu narodo­
w o - socja listycznego .

k sią żę  Ntahrernberg uw aża Anseb  
lu.ss za k lęsk ę d la  Austrji, A nschłuss  
bow iem  zrujnow ałby przem ysł au- 
strjacnj i stan ow iłb y  praw dziw e n ie­
bezpieczeństw o dla pokoju .

W  zakończeniu  wy w iadu książę  
Stahrem berg zaznaczył, że dopóki 
Austrja będzie m iała faszystow sk i 
rzad D oilfussa , dopóty* przy pom ocy  
Heimwchi^j7 zdoła  sic  oprzeć hiflery - 
zm ów i.

„Wolny Związek Robotników 
4ustrjackicn“ .

W U J  IK S. (P a l.) „N ene F ro ie  Press***' d«- 
nosl, że  u m ia rk o w a n e  o d łam y  a u s tr ja c k ic b  
so e ja l-d cm o k ra tó w  z a m ie rz a ją  u tw o rz y ć  n o ­
wą o rg a n iz ac ję  pod n azw ą  „ W o ln y  zw iązek  
ro b o tn ik ó w  a u s tr ja e k ie b “. N ow a ta  o rg a n tz a  
c ja  m a w sp ó łp raco w ać  z k an c le rzem  Iło tl-  
fussen i n a d  p rz eb u d o w ą  A u s trji. A, sk ład  
te j o rg a n iz ae ji w e jd ą  so tja l-d e m o k ra c i z Ka- 
ry u lji  i D o ln e j A u s trjt.
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N\’edlug tej samej informacji  
mieckiej. wyrażają w7 W iedniu  
trywanie o konieczności międzynaro  
dovyego załatwienia kwestji austrjac- 
kiej przez cztery mocarstw7a europej­
skie. Myśl rozważania tej kwestji  
ramach paktu czterech, a zatem z  
działem  N iem iec, m iała rzekomo  
ostatnich dińach zyskać l icznych zw o ­
lenników .
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F o t .  A ,  S l c ur j « t .

U dostępniając kupującym na „ordery,, przedłużam y ranią sprzeefaż
DO  SO BO TY , DNIA 24 LU TEG O .

N a d e s z ł y  n o w e  o k a z j e

BHAOIA JjjB U O IS G Y I iIrb, !B |
W n ętrze  bog«*o u d e k o ro w an e . P ro s im y  o o b e jrz en ie  w y staw  i zw ied zen ie  sk lep u  j

plutony piechoty, m iotacze homL. pio 
liierzy i saperzy, sekcja sanitarna.

W. h. pałacu cesarskim ^1 ioilun  
g ‘u skoncentrow ano główny odwmd. 
Widać wTięcej niż bataljon stoja.cego w 
petfteiti pogotowiu w7ojska

Zapada mrok.. A\' .sklepach spo­
żyw czych  gorttezkowy rucli. Przezor­
ne m ieszczaństwo robi zapasy na n ie ­
pewne dni. Gwałtownie są też rożku 
pyw ane świece.

Słychać z daleka chrapliwy war  
kot m olorow  To zm otoryzowana ar- 
tylerja wyrusza na stanowiska. Za nią 
pędzą konne baterje haubic i armat  
potowych.

Mży... Wkrdc.ń tonie ' w ciemnot 
ciach. Tytko w7 snopach .reflektorów  
widać sylwetki żołnierskie. Zdaleka  
słychać muzykę. To nie walczyk „Nad 
pięknym, modrym  Dunajem  to gt-mj*! 
m aszynki w dzielnicach robotniczych  
i w takt tej muzyczki leja. się pierw sze 
strugi robotniczej i żołnierskiej krwi 
Godzina 7-ma wieczór — ulice .pusto  
"szeją. Co pewien czas wśród dźwie  
kow alarmow7ej syreny przemknie pan 
cerka. Ostatnie grupki odważniej-  
szyeh przechodniów om awiają nowi-' 
n ą .

Parlja socjal-demokratyczna of i­
cjalnie TO/.w*iązana. Ogłoszono stan o- 
Idężenta. Każdemu uczeslnikowo roz.- 
rucltów grozi natychm iastow y stry­
czek. O ‘godzinie <S-ej wieczór zamk-  
nii*tf mają być bram yvSzkoły , teatry 
i kina zam knięte aż do odwołania:  
Dzienników* popołudniow ych  niem a  
W  kawiarniach pusto, przy7 św iecz­
kach siedzi zaledwie kilka osób.

Późny wieczór... Przez otwarte ok­
no dolatuje* nieustanny terkot karabi­
nów, przerywany* w ybucham i grana­
tów. Radjo gra jakąś rzewną m elodję  
wiedeńska

Za chw ilę  urzędow7e kom unikaty:  
„Rząd jest panem sytuacji N ieobli­
czalni bolszew icko-m arksow scy  pod­
żegacze spotkali się z jednolitym od ­
porem w iernych ojczyźnie war.-dw 
W szystkie siły zbrojne jakiem i ayspo  
nuje rząd bohatersko i zw ycięsko w a l­
czą o niezw łoczne przywerócenie spo  
koju i bezpieczeństwa. Robotnicy!  
Wasi jrrzywódey uciekają, pozosta­
wiając w7as nu barykadach! Robotni­

c y !  Ambicją i najwdększem zadaniem  
rządu jest pracow*ać dla w aszego do­
bra lepiej niż lo robili ci, którzy was  
zaprowadzili dziś na oblane krwią ba­
rykady. Robotnicy! Opamiętajcie się 
i nie dajcie się prowadzić zdrajcom  
ojczyzny i waszych  interesów7! Nie słu 
chajcie podżegaczy7, którzy w*as pro­
wadzą do zguby". — Mówił minister  
oświaty. Przez okno wpada silniej­
sza fala melodji m aszynek i ręcznych  
granatów

* * *
Noc jest na wojnie przyjacielem  

słabiej uzbrojonych i słabiej technicz  
nie w yposażonych  —  szczególnie laka  
not, gdzie m ożna w* gębę w alić i. nie 
być poznanym.

Alożna b y ło  oczekiwać, żę nocą  
pow*stańcy przypuszcza. planowy  
szturm do śródm iiśeia . Zdobycie-śród­
m ieścia m ogło  stanowić dla nich 80 
proc. zwycięstwa. Egzekut.yw7a rządo­
wa nie miała pew nych  w iadom ości o 
siłach przeciw*nika, ani o jego roz 
mieszczeniu. Ale naczelnego dowódz.l 
wa pow stańcy  nie mieli

Taktyka w iększych  gniazd oporu  
ograniczała się do organizowania w*yr 
padów7 na autobusach i ostrzeliwania  
poszczególnych oddziałów wojska lub 
policji. Pozatem  wznoszono barykady  
agitowano bardziej bojuzliwyeh tow a­
rzyszy i upraw iano drobną partyzan-  
kę uticzną z patrolami rządowemi.  
Tylko w połudmow7o wschodniej dziel 
niry m iejscow e oddziały Schutzbundu  
zrobiły lokalne natarcia, które jednak  
rychło utknęły ograniczając się du 
zdobycia i obsadz.enia dwrorca w*schoa 
niego. Rówmież dzięki lokalnym  ak ­
cjom robotników z F loridsdorfu zaję­
to dworzec północny*. Razem na<l ran­
kiem sytuacja dla egzekutyw y rządo­
wej była groźna — praw ie wszystkie  
niemal robotnicze dzielnice zabary*ka- 
dowane, dwa dworce w* rekach n ie ­
przyjaciela, i wszystŁ ie n iem al w iek  
sze d om y robotnicze stały już jako  
gotow e do w*alki warownie. Mimo to 
jednak świt wtorkowp (13. II.) był  
zm ierzchem  rewolucji w iedeńskiej.

Hader.
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F A S Z Y Z M  W A N 6 LJ I .
1 aa. m odny dziś na całym  świecie  

faszyzju znajduje zwolenników nawel  
w Konserwatywnej Anglji. Mają Wio  
ehy sw ego iMu.ssoliniego, Niemcy sw e­
go Hitlera, ma Anglja swego Mosleya.

SIR OSW ALD MOSLEY —  
BRYTYJSKI MUSSOLLM.

Sir Oswald Mosley, mtody s tosu n ­
kow o  polityk  angielski należał w sw o ­
im czasie do partji labourzystów (La- 
bour Party;. Przed kilku laty zerwał z 
lą partją, zakładając nowe stronnict­
wo pod nazwą , Nowej Partji'1 (New 
Party). Ityły to w łaśnie  zaczątki br\  
łyjskiego faszyzm u.

Sir Oswald Mosley ma wiele w a ­
runków na to, by byt' przywódcą n o ­
wego, a w łaściw ie pochodnego, bo n a ­
śladow anego z wzorów obcych ruchu. 
Wielka rzutkośt i przedsiębiorczość, 
zalety osobiste, dar w ym ow y, duże 
środki pieniężne — szybko wysunęły  
Mosleya na widownię, zjednując mu  
wietu sym patyków . Mosley kaptuje  
sobie stronników w sposób, zbliżony  
do metod Hitlera: doskonałą  znajo­
mością psychologji mas, um iejętnoś­
cią stosowania ludowego, socjalistycz  
nego żargonu, wreszcie żarem swej  
elokw encji i zapałem Jako mówca  
różni się Mosley od Hitlera tern. że 
..Fiihrer* rozgrzewa twych słuchaczy  
tiem agogicznem  budzeniem  jakiegoś 
niejasnego, bezkrytycznego poczucia  
jakichś krzywd, może nigdy niedozna- 
nych, podczas gdy Mosley przemaw ia 
naogół konkretnie, rzeczowo, urozm a­
icając jedynie swe, utrzymane w p o ­
w ażnym  tonie przem ów ienia  osobiste- 
mi w ycieczkam i pod adresem p o lity ­
cznych przeciwników. Na tycli osobi- 
stye.h w ycieczkach  polega może s ła­
bość Mosleya, jako oratora. Jadowi  
Je. sarkastyczne strzały pod adresem  
wrogów, ożyw iają  w prawdzie  tok 
przem ówienia , lecz jednocześnie roz­
praszają uw agę słuchaczy i rozw ad­
niają treść m ów  politycznych, o s ła ­
biając ich silą przekonywującą. H i­
tler natomiast odznacza sie zwartą  
kom pozycją  sw ych  przemówień.

d  l i  B R Y T Y J S K I E G O  F A S Z Y Z M  l  .

Czego chce sir Oswald Mosley? 
Czego chcą brytyjscy faszyści? Y\ 
przeciw ieństw ie do hitleryzmu, który 
gra na instynktach nienawiści raso­
w ych i k lasowych, n ienaw iści do Ży­
dów, finansistów, m iędzynarodowych  
bankierów. ruch zapoczątkowany  
przez Mosleya wydaje się znacznie po 
ważniejszy i realniejszy. Mosley chce  
reformy parlamentu, stworzenia pań 
stwa korporacyjnego, reglamentacji 
życia gospodarczego. Mosley zapoży­
cza się poeześci od Mussolimego. po- 
części zaś od kom unizm u, stwarza 
jąc joanak calośc bynajm niej nie uto- 
pisłyezną. a w łaśnie  opartą na prze­
słankach raczej realnych i dość jasno 
.sformułowanych.

  umimuffl
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Proch wybucha 
w wodzie

Nuwe wyndtazki Marsa.
iM ta tr le m i czasy  n iem a  p ra w ie  d n ia , aby 

n ie  w y n a lez io n o  jak ie g o ś  now ego  n arzęd z ia  
w ojny N k  o  k a is ly m  d o ch o d zą  jed n a k  w ie­
ści, ezascm  ły ik o  n a  lam ach  pism  w yłow i sit; 
u łe jeu n o , ta k  np . po  d łn g lch  d o św ia d c ze ­
n ia c h  u czen i fran c u sc y  d osz li d o  w ynalez ie  
" la  pzo ch n . k tó rem u  a b so lu tn ie  n ic  szkodzi 
w ilgoć i k tó ry  m oże ek sp lo d o w ać  n aw et n ą  
d n ie  jez io ra  lu b  rzek i. AJe jeszcze  lep ie j, la ­
wy n a .. . iono  pr-teh , k tó reg o  sp a len ie  i w., 
h u e h  są  n iew id o czn e , co  zm n ie jszy  m ożi.o t.j 
z au w ażen ia  s trz e la ją c e j b a te r jl .

F a b r y k a c j i  b o u h .  z a ró w n o  do ich  siły, 
■ak i w ag!, r o b i ą  również. d u że  p o stępy . 
O b e tn ie  w y ra b ia ją  się  jn ż  d w u to n o w e  bon . 
by , p rz ez n ac zo c o  g low uic  do rz u ca n ia  z pła 
too  ców.

.leszcze n ied aw n o  \u g l ja  ezęściow o o p ie ­
r a ła  sw ą  o b ro n ę  p rzec iw lo tn icza  n a  a p a ra  
taeh  p o tit ło -h sw y c lu  p rzy ch  wy tu  ja ry c h  n a  j 
lżejszy  szum  Klinika lo tn iczego . N ieste ty , te 
w sp an ia łe  a p a ra ty  m ogą w k ró tc e  zu n ełn ic  
w y jść  z u ży tk u , w „b ec  za.-,toxiw&nia p ia tó w  
■■ów la ta ją c y c h  bez szum u.

Co zaś do tyczy  o b ro n y  p rzec iw lo tn icze j. 
W ielką zd o b y czą  je s t  u d o sk o n a len ie  d z ia łan ia  
sy s tem u  sam o czy n n eg o  dzm ł p rz ec iw lo tn i­
czych, k tó ry  u m o żliw ia  d o k ład n e  sam oczyn  
ne n a ce to w an ie  d z ia ła  n a  lecący  p ła tow  ce 

O d p a len ie  n a s tę p u je  ró w n ież  sam o czy n n ii 
z ap o m o eą  p rą d u  e łc k iry rz n e g o .

W  n ocy  lu b  p o d czas mgły m a ją  być sto  
o»w ane re fle k to ry , o n e ru ją c e  n iew idzialne™  j 
i ro m te n ia m i. S k o ro  ty lk o  dosięgną o n e  p ła  

ło w ca , b a te r ja  sam o czy n n ie  o tw ie ra  ogień.
Czołgi I 933 r. są  fak ty czn ie  ru eh o m em i 

oa*em i fo r ta m i, p o su w ają ee m i się  * szyb  
k o śc ią  p o c iąg u , a  k tó ry c h  w arto ść  s tra tę  
Igiezna je s t  80 ra zy  w iększa w {wyrównaniu 
z  czo łgam i, k tó re  w zięły u d z ia ł w o s ta tn ie ; 
w o jn ie .

C zołi d z is ie jszy  n ie  jest już ty lk o  n a rze  
d z iem  w ałk i a r ty le ry js k ie j;  m oże  on  p ływ ać, 
p u szczać  gazy , rzu cać  p ło m ien ie  o ra z  m ask i, 
w ae Sie sz tu cz n a  m głą n a  d u ży ch  p rz e s trz e ­
n iach .

M ilo  w iem y o  ro li p łu tow ców  i s i r ru  w- 
i w ja k o  ś ro d k u  tra n s p o r tu  w o jsk . A p rz e ­
c ież  n iem ieck i „ D e m ie r  X*- m oże um ieści. 
I2B osób. W A m eryce P ó łn o c n e j je s t ju ż  
sko  isfr iowany s te ro w iec  d ługośc i :s00 n i tr  .  
o  14 s ilu łk a c h , m ogący u m ieśc ić  300 pasa- 
ż.crów.

Ale lo  d ro b n a  g a rs tk a  w pow odzi w y n a ­
lazk ó w  w o jen n y ch .

ROZROST PARTJI MOSLKYA.
Jeszcze nie tak daw no liczba zw o­

lenników  Mosleya stanowiła „ąuanti- 
te negligeable' . z którą przeciwnicy  
nie potrzebowali się liczyć i o której 
wyrażali się z szyderstwem. Jednak  
z biegiem czasu, a zwłaszcza w ostat­
nich kilku m iesięcach Mosley zaczął 
zyskiw ać coraz w iększą liczbą adep­
tów. W płynęły  na to poeześci osobiste  
zalety sir Oswalda, poczęści środki 
pieniężne, któremi i ozporządzał, p o ­
części urok nowości, najwięcej jed 
nak bodaj czynne poparcie młodego  
ruchu przez angielskiego magnata pra 
.sowego lorda Rothermerc a. który w  
paru artykułach, zam ieszczonych na 
łam ach swej p oczy tn ij  „Daily Mai!" 
w ypow iedzia ł się wyraźnie za Mo- 
sleyrm. W szystko to sprawiło, że licz­
ba partji faszystow skiej wzrosła do
500.000 —  jak twierdzą optym iści, do
250.000 - jak m ów ią  pesym iści, a w 
każdym razie do liczby, która dała 
dużo do m yślenia innym , slarym par­
tiom politycznym . Z faszyzm em  an 
gielskim należy się dziś liczyć jako z 
silą 'realną i poważną.

fa sz y śc i  angielscy po.ńadają filje 
i rozgałęzienia w całym kraju. Jak 
już zaznaczyliśmy rozporządzają oni 
znacznemi środkami piemężnemi i 
w pływ ow ą prasą. reprezentowani  
przez lorda Rothermere‘a. Faszyści  
już przeszli pierwszy etap sw egę roz 
woju i weszli w drugą rozwojową fa ­
zę. I iczą oni na m asowe powodzenie, 
gdyż zdają sobie sprawę. że szerokie  
masy robotnicze rozczarowały się już 
do lrazezów socjalistycznych i kom u­
nistycznych. Istotnie, rucii faszystow ­
ski szerzy się intensywnie w wielkich 
ośrodkach przem ysłowych Północnej  
Anglji, ogarniając zarówno rzesze ro­
botników, jak też bezrobotnych. Dosi 
powiedzieć, że partja faszystowska za 
rnierza w ziąć czynny i szeroki udział 
w najbliższych wyborach samorządo­
wych i parlamentarnych.

ORGANIZACJA PARTJI.
V partji faszystów angielskich pa 

nuję surowa dyscyplina, oparła na za 
sodach centralizacji. Członkowie par­
tji noszą wzorem faszystów włoskich  
czarne koszule (a nie brunatne, jak liii 
lerowcy). Odznaką faszystów angiel­
skich jest nic hitlerowska swastyka, 
a tylko włoska .Fascia (wiązka /  
liktorską siekierą). Partja ma w Lon­

dynie swa. centralę, coś naks/.taH „Bru 
natnego Domu'', gdzie się mieszczą  
apartamenty przyw ódców  i b iu ra .p o ­
szczególnych wydziałów partyjnych  
finansów, propagandy, organizacyj  
lokalnych, obrony i t. d.

C złonkow ie partji płacą składki w 
wysokości 1 szylinga miesięcznie (bez 
robotni płacą po 4 pensy).

.Sir Oswald Mosley^ spodziewać sie 
że przy najbliższych wyborach do par 
lamentu zdobędzie w kraju jeszcze  
poważniejsze niż dotychczas wpłyrwy. 
Może nawet roi w skrytości ducha o 
laurach Hitlera czy Mussoiiniego. To 
ostatnie jednak Anglji bodaj nie gro­
zi. Stary wyrobiony Albion spewnoś  
cią nie dopuści do żadnej „czarnej" 
czy „brunatnej" rewolucji.

New.
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„ZAWIESZENIE BRGHI
zarządza przywódca austriackich narodowych socjalistów.

B ER LIN . (P a t.)  P rzy w ó d ca  austrjack ic .ii 
n a ro d o w y ch  so c ja lis tó w  H ab ich t w ygłosił 
w czora j w ieczorem  w ra d jo  n ionac lijsk lem  
p rzem ó w ien ie , w k tó rem  zw raca  się  w o b ­
liczu  całego  u u ro d u  n iem ieck ieg o  do rz ąd u  
a u s tr jm k ie ę o  z z ap y lan ie m , ezy zgodzi się 
w obec o f ia r  o s ta tn ic h  w ypad k ó w  o ra z  s tra sz  
łiw y eh  m ożliw ości, k tó re  u tw o rz ą  się w przy  
sz ło sri, szu k ać  w sp ó ln ie  z ru c h em  narodów  o 
-ocja lisłycznyni d ro g i d la  lep sze j do li n a ro ­

du  aw słrjuek iego . T w ie rd ząca  odpow iedź  
o ra z  w yD lkająec  z n ie j p o ro zu m ien ie  zap ew ­
ni A u s tr ji  w ew n ętrzn y  p o k ó j i p rzy n iesie  jej 
jrokój z R zesza ze w sze ik iem i w y n lk a jące iu i 
7.  tego naslęp s lw n m i.

J>la u ao w o d n ieu ia  ca łk o w ite j szczerośc i 
sw ych zam iaró w  p o k o jo w y ch  k ie ro w n ic tw o  
ru c h u  n arodow o- .oejall.styezuogo w yda jesz 
czc w c iągu  nocy rozkaz, do  w szy stk ich  o d ­
dzia łów  p a rty ju y e h , w p ro w ad za jący  zaw ie ­
szen ie  b ro n i z n a ty c h m ia s to w ą  m ocą  obowźą- 
zu ją ea  od w to ck u  20 do  śro d y  28 lu teg o  v

ffft  M  B IM— M  «  .« » ™

po łu d n ie , t. j. na  p rzec iąg  8 do i. YV czasie  
trw a n ia  lego zaw ieszen ia  b ro n i ezłonkom  
n ie  w olno  pod  ry g o rem  n a ty ch m iasto w eg o  
w yk u lczen ia  a ta k o w a ć  rz ąd u  a u s łr ja ek le g o  
lub  jeg o  organów  słow em , p ism em  lu b  in 
nem l śro d k a m i. Z ezw ala  się  n a to m ia s t w tym  
o k resie  to w arzy szo m  p a r ly jn j  m n a  w erbow a 
n ie  członków  w śró d  d o tj  ehczaso w y ch  zw o ­
lenników  p a r tj i  so c ja ld em o k ra ty c zn e j o raz  
na sam o o b ro n ę  p rzed  b e zp o śred n ią  n a p a  
śeią.

K ie ro w n ic tw o  p a r tj i  n a ro d o w o -so c ja ii 
stycznej sp o d z iew a  się. że zw iązkow y rząd

tiu s tiju ck i zach o w a  się w ty m  czasie  woin-r 
ru ch u  narodow o -socja listycznego  w p o dobny  
sposób  i d a  ja sn ą  o d p ow iedź  n a  pow yższe 
z ap y tan ia . O ilcby  to  n ie  n a s tąp iło  lub  stu io  
się w sp osób  n ied o s ta teczn y , p o d ję ta  z o s ta ­
n ie  po  up ływ ie  tego te rm in u  w śro d ę  "8 
luli go o goilz. 12 w p o łu d n ie  ponow na 
w alka.

YV zak o ń czen iu  p rzem ó w ien ia  t la b ie h t  
w y raża  n ad z ie ję , że rz ąd  a u s tr jn e k i z razu  
m ie ten  gest i p ó jd z ie  na  a ro g ę  dc  szczęścia 
Au.slr.ji bez p o n o szen ia  n o w y ch  o fia r.

Pogrzeb ofiar, poległych po stronie rządu.

W ycieczka estońska w  W a rs za w ie

lYTTTlftf.  (Pat.)  \ \  c w to rek  w południe  
odbył się n o g rz rb  50 o f ia r ,  poleg łych  w Irza- 
nie o s ta tn ich  walk  w W ie d n ia  po s t ro n ie  r z ą ­
dowej.  Pogrzeb  byl i u ip o m r  m an i fes tac ja  

H a luftną .  w k tó re j  wzięli  udz ia ł  p rezyden t  
repub lik i  .Miklas, c z łonkow ie  rz ą d u  z kanele  
rzi m 1 u/ltusseiii na  czele, k o rp u s  d yp lom a-  
lyczny p rzedstaw  iclcłc  w ładz  d u c h o w n y '1', 
wojskow ości, fo rm ac je  oeliotniezc  i c lh rzy  
mie tłuitj} publiczności .  7  dornów (łowii 
waty c h o rąg w ie  żnlobue. O kna  wielu m ie sz ­

kań  ośw ie tlo n e  byty św iecum i, Lam p* luko  
we n a  u iicach  p rzy sło n ię te  były k rep ą .

P o św ięcen ia  zw łok d o k o n a ł iia rd y u n i 
W ied n ia  in n itz e r , w asy śc ie  k le ru , puczem  
k o le jn o  p rz em aw ia li p re ię d e u t  M iklas, k a n c ­
le rz  IłolItcLSs i w ieek a iic le rz  Fcy . Kanclerz, 
ik ilfu ss  w p rzem ó w ien iu  w e r a  zap o w ied zia ł 
że w obec u sp o k o je n ia , k tó re  n a s tąp iło  w 
A u strji, sąd y  d o ra źn e  z a p rz e s ta n ą  sw ej dzia  
l-uhicści, poeząw szy od  śro d y , gotlz. 7 ran o .

K o n fisk a ta  broni i m a ją tk u .
YWtF.Di Y  (P a t.)  I tz ieu u ik i w ied eń sk ie  d o ­

noszą. że d o ly eh ezn s po lic ji u d a ło  się  w y ­
dostać  iiristępu jąee  zap asy  b ro n i Seliiit.
tniuiin:

82 k a rab in y  m ow y now e, 4.200 k a rab in ó w  
ręezu y cb , .>.800 rew o tw ero w , p rzesz io  ra iijo n  
nab o i. 7.000 g ra n a tó w  rę c z n y m , iiOO kg. m;v 
te r ja lo w  w ybuchow ych , trzy  ta jn e  s ta c je  n,v

daw eze  i w ie lk ą  Hość ró żn o ro d n eg o  n ia lc i ja- 
łu w ojennego .

WIKtćF.S'. (Pat.) „M len ec  7 tg." og łasza  
ro z p o rz ą d za n ie  m in is tra  .skarbu, z a rz ą rz a ją -  
ce za jęc ie  w .zyslk ieh  k a p ita łó w , złożonych  
przez  s tro n n ic tw a  so c ja l-d em o R ra ty ezn e  w 
b a n k ae h  i k a sa ch  oszczędności.

liii i HU ki i śiian

W  poniecizialek ra n o  p rzy b y ła  dó  W a r  
s / a w y  wycieczka es tońska .  ,\V wycieczct 
k tó re j  p rzew o d n iczy  p rezy d e n t  purlam en l i .  
estoński.ego p. Kiubiind tiiorą udzia ł  p r z e ! 
s taw icic le  rządu  estońskiego, wojskownśi  i. 
sadow nic tw a,  slor  n au k o w y ch  i gospoda;

łtWK.SZ W . A. ( l’a t.) YY" czasie  w izy ty  pre  
zy deu ta  p a r la m e n tu  esto ń sk ieg o  F iu b u n d a  i 
gen. s e k re ta rz a  p a r la m e n ta  (, j J d ls o u a  u pp. 
m arsza łk ó w  S e jm u  i S e n a tu , poseł e s to ń sk i 
m in. P u s ta  w ręczy ł p. m arsza łk o w i Św itał 
sk iem u  i p. m arsza łk o w i R aezk icw irzo w i in 
sy g n ja  w ie lk ie j w stęgi o rd e ru  O rła  estońsk ie  
go. YY' g o d z in ach  p o łu d n io w y ch  pp . ra a r iz a l-  
kow ic S e jm u  i S enatu  rew izy to w a li osoh i 
śeie p re zy d e n ta  F .lnhu.ida.
^ YYAIłSZAYY A. (Pal.) YY' d u łu  d z is ie jszym  
w giHizinueh p o łu d n io w y ch  u czestn icy  wy 
riec zk i e s to iisk ic j z prozy d cn łem  •p a r tam e n -

czycli. św ia ta  l i te rack o -a r ty s ty czn eg o  i j irasę '  
Na zd jęc iu  — goście estońscy na  d w o r ­

cu w arszaw sk im .  Pp,środku przew odn iczący  
p a r la m e n tu  J i inbund ,  obok z lowej.  ni,ero 
głębiej  —  poseł estoński  w Polsce  min 
Pus ta .

=i«
tu  e s to u sk ieg o  lliiib u n o c in  i posłem  esłoń  
sk im  w W arszaw ie  m in is tre m  P u s tą  nu czc 
te, w raz  z cz ło n k am i T -w a Poisko-I-lslońskłe 
go Z p rezesem  R any  N acze ln e j T -w a m in i 
s tre m  H u b ick im  zw ied zali C en tra ln y  (n sty iu l 
YYychowaąia F izy czn eg o  n a  B ielanach . Po 
zw iedzen iu  In s ty tu tu  gości p o d e jm o w ał śuln 
d an iem  d y re k to r  C en tra ln eg o  In s ty tu tu  YV 
ch o w an ia  F izycznego  płk. d r. G liew icz. O 
g o d z in ie  2(1 gośei e sto ń sk ich  p o d e jm o w ali » 
b iad e in  m arsza łk o w ie  Sejm u i S en a tu . O  go 
d ż in ie  23.50 w ycieczka e s to ń sk a  o d jee iiaH  
do K rakow a.

m m em m m m  m m m m m a

Jutro potirzert kr- la Betgów.
Cerem onjaf p o g rze b o w y .RZY Yi. (Pat.) N astęp ca  tro n u  książę  l in  ii 

b e rt w y je ch a ł w nocy do  B ru k se li eelem  
w zięcia u d z ia łu  w po g rzeb ie  k ró la  A lberta .

—  PARYŻ. (I-ai.) R zaa  f ra n c u sk i p u sta  
no w ił w ystać  tło B rukse li celem  w zięcia  II- 
d z ia łu  w pogrzeb ie  k ró ia  A lb erta  k o m p an ię  
h o n o ro w ą  p ieeh o iy  ze sz ta n d a ra m i o ra z  r>d 
d z ia ł strze lcó w  m a ry n a rk i  d la  p o d k re ś len ia  
w sp ó łd z ia łan ia  W ojsk be lg ijsk ich  z f r a n c u ­
sk im i m a ry n a rz a m i w czasie w alk  n a  Ise rze  
i pod  Ypros. O rg an izac je  o, k o m b atan tó w  
w ysła ły  ró w n ież  we d e legac je  n a  u ro c z y ­
sto śc i pogrzebow e.

LONDYN. (P a l.)  Na p ogrzeb  k ró la  Al- 
n e rtu  w y jeżdża  we śro d ę  do  B rukse li oddział 
5 p u łk u  d ra g o n ó w  g w a rd ji, k to reg o  zm arły  
m o n a rc h a  by ł szefem . O ddział ten  sk ład ać  
się  b ędzl. z 7 o fice ró w , 100 żo łn ie rzy  o raz  
o rk ie s try  p u łk o w e j. YYicniee, k tó ry  w Im ie ­
n iu  a rm ji b ry ty js k ie j  z łożony  będzie  n a  tru  
m nie  zm arłeg o  m o n a rc h y , z ro b io n y  będzie 
c m ak ó w  flau d ry  jsk łe h , w y k o n an y ch  w 
se h ro n isk u  d la  by ły eh  k o m b ata n tó w  hu. 
m arsz. H aiga.

B R LK SLLA . (P a t.)  YYe w to rek  od w ezes 
nego ra n a  p rzed  p a łacem  k ró lew sk im , gdzie 
w y staw io n e  zo sta ły  a a  w idok pub liczny  
zw łoki k ró la , p rz ed e filo w a ły  n iez liczone  t łu ­
my p u b liczn o śc i. Ilość  osób  o b licza ją  na  kil 
k ase t tysięcy . O g o d z in ie  21 e j dostęp  p u b ­
liczności do  zw łok  zo sta ł p rz e rw a n y . Nieźli 
ezone  tłum y sta ły  je d n a k  nuuul p rzed  zam ­
k iem . YY -g p rzy p u szczeń , w c e re m o n jl po­
g rzeb o w ej c z w a rtk o w e j w eźm ie o tlz iał okuło  
l.uuU.000 łudzi.

5<ic|ali£ci za kcrcnarją 
następcy tranu.

BRLTćSELA. (P a t.)  P a r t ja  so c ja lis ty czn a  
p o s tan o w iła  w ziąć  u d z ia ł w red ag o w an iu  
m ow y, ja k ą  w ygłosić  teia k ró l w p ią te k . Tein 
sam em  so c ja liśc i be lg ijscy  o p o w ied zie li sie 
za k o ro n u e ją  now ego k ró la .

N ow y k ró l, w s tęp u jący  n a  tro n  ja k o  L e­
opold  III, złoży w  p ią te k  p rzy sięg ę  n a  k o n ­
s ty tu c ję . W  n a jb liż szą  so b o tę  k ró l L eopo ld  
III w raz  z żo n ą  c d b eaz ie  tra d y c y jn y  w jazd  
do B ru k se li. W  zw iązk u  z len i w e lag u  ty  eh 
dw óch dn i, to  je s t  n a  p ią tek  i sobo tę , w ca 
te j B elg ji będ zie  zn ie s io n a  ża ło b a

Amb. Chłapowski 
u mm. Barthou.

PARYŻ. (Pat). Minister Rarlhou  
j.jzyjął atnbasiidora Chłapowskiego  
Auujencja (rwała 3 kwadranse.

R R L kS I.L A . (P a l.) Cero m on ja t  uroczy ■ 
stośc i pogrzeb o w y ch , k tó re  będą  inlały ml-, j- 
see  w e czw arte!., zo sta ł ju ż  u s ta lo n y . C iało 
k ró la  w y n iesio n e  będzie  o g o d z in ie  8 ran o . 
p oezsm  p rzed  o tw a rtą  tru m n ą  p rz ed e filu je  
w ciągu dw óch  godzin  80.000 by łyeh  k o m ii.  
tan tó w  N astęp n ie  t ru m n a  zo stan ie  p rz e n ie ­
s io n a  d o  k a te d ry . Za tru m n ą  postępow ali 
będą  jed y n ie  d w a j sy n o w ie  k ró la  A lberta  
o ra z  n a s tęp e a  tro n u  w łosk iego  i n aczeln icy  
p ań stw  obcy eh o ra z  ich  re p re z en tan c i. YY- k a ­

ted rze  n a  o rsz ek  ża ło b n y  o czek iw ać  będzie  
k ió ło w u  i żo n a  księc ia  L eo p o ld a . N astępn ie  
o rsz a k  u d a  się  do  k o śc io ła  L aek en , gdzie 
tru m n a  ze zw ło k am i k . 51 a z łożona  będzie  

*w p o d z iem iach , o b o k  dw óch  p ierw szy ch  k ro  
lów  b e lg ijsk ich . P o  drodze  o rsz a k  żałobny 
z a trzy m a  się  p rzed  g robem  N ieznanego  Ż o ł­
n ie rz a . P rzed  z łożen iem  tru m n y  n a  m ie jsce  
w iecznego sp o czy n k u  od b ęd zie  sie. w ie lk a  de­
fila d a  w o jskow a.

-  Sll.N A \ i ( j ł  A p a n u je  nad polskiem m o ­
j / c m  Spow odow ało  to u ru chom ien ie  spec ja l­
nych sy ren  sygna łow ych  na  Helu i przy lądku  
ltozewskim. Syreny te głosem rozlegającym  
się na  k i lka  mii w okoio  ostrzegają  okrę ty  
przed  w jechan iem  na  m-eUzuę.

—  YY' CH ■ BAROW-SKU w zw iązku  /. wy- 
konywaniejn  p la n u  uprzem ysłow ien iu  Dale­
kiego Y\'sehodu —■ uruchom il i  bolszewicy og­
ro m n ą  e lek tro w n ię  o śi'le 6.UOO l i low alów

— -  ZJAZD MUZYKÓW niem ieckich  po- 
ih o d ze n ia  ary jsk iego  o tw arto  w Berlinie (pic-r 
wszv po ])rzewrocie).

— W lIJK I  NA iKĆDKARPAClU pojasy-ily 
się w n ieno tow anęj  do tychczas  ilości. Zgłod­
niałe  bestje  n a p a u a ją  w b ia ły  dzień n a  lu ­
dzi. YY Siedmiogrodzie  pożar ły  cme całą g ru ­
pę włościan  w raca jących  z targu.

YYTKl.hĄ Ai-LRĘ HOLKNDKRSKĄ 
n y l try to  w Gdyni. S tw ierdzono,  że dw ie  f i r ­
my holenderskie,  za jm u jące  się im por tem  śle­
dzi do Polski,  były  zare je s t row ane  j ak o  po l­
skie i korzysta ły  przez to z. l icznych -ułat­
wień na  n iekorzyść  p rzedsięb iors tw  k r a j o ­
wych. W  związku z iem  przybyi  do Y\’arsza- 
wy p r o k u ra to r  sądu  Okręgowego w Gdyni p. 
Turnel  k tó ry  m a  zbadać szereg św iadków

—  I-ROCLS iKLJONARJUSZY 2 YRAR 
DOWA < stal wyznaczony przez svicepreze- 
sa YY7ydzilihi H and low ego  Sąd u  Okręgowego 
w W arszaw ie  ua  dzień 2-go m arca  r. b. Jak  
w iadom o chouzi o skargę,  z iożoną  przez ak- 
ejonarjus/.y  rŻ y ra rd o w a "  przeciw większości 
rep rezen tow anej  przez kap ita ł  f rancusk i .  Kwe­
s t io n o w an a  jest mianowic ie  u chw ala  walnego 
zebrania  „ 2 ,  ra rd o w a? ,  na  k tó rem  udzielono 
zarządowi a h so h i to r ju m  m im o zaw arc ia  przez 
mego n iekorzystnych  um ów . Gdyby l. zw. 
mniejszość proces v. ygra la  —  zak łady  2 v ra r-  
dowskic  z o td a h ń '  o d dano  w sekw estr  sąoowy

—  NAJBLIŻSZE P O S IL D Z E M E  MIĘDZY 
NARODOYYEGO KOMITETU O IJM PI.JSK F. 
' o i  odbęo/.ie się w m aju  r. b. w Atenach- Be 
d/.ie inia lo ono c h a ra k te r  jubileuszowy ze 
względu na 40 jocie istnienia w spom nianego  
kom ite tu .  (a)

Skromne'żądania min,Goeringa
LONDYN. ( P a t ) ,J>ally  fWair o g lasrn  

dz iś o b sz e rn y  w yw iad  z  m in is tre m  Goci in 
giem  n a  tem a t i .in n ie ł  kii h łbądlań w  cakre- 
nle Io 'n le iw a  w ojskow ego  W  w y* lad z ie  tym  
m in is te r  G oerlng  o św iaoezy ł m ięnzy  innen ii 

N iem cy m u szą  m leć d la  celów  o b ran y  
w o jska  lo tn icze . P o s ia d a ją e  w sp ó ln e  g ran ice  
z I  r a n r  ją . B elg ją , P o lsk a  i G zcehosłow aeją

Nicm ey m usza posiadać od 8-0 -40*/« og ó ln ej 
siły  lo tn ic ze j ty ch  p ań stw , w ziętych razem , 
le s t  to  n a jsk ro m n ie js z a  liczb a  w o jsk  lo tn i­
czych , k tó ra  będzie  m ogła  zabezp ieczyć  bez 
p ie rz eń s tw o  n a ro d o w i n len tlee k irm u .

W  da lszy m  c iąg u  sw ego w y w iad u  m in i­
s te r  G oerlng  w ypow l edziai k ry ty cz n e  uw agi 
pod ad resem  L igi N aro d ó w , k tó rą  nazy w a  

■HMOMSHMMMI

S l u p ó w  y  p rze ciw ko ro zw ią za n iu  
Izb y  D e pu to w an ych .

PARYŻ, (Pal). Gtupa radykalna  
odbyła dziś obrady w sprawie propo­
nowanego przez socjalistów blumo- 
ivcóv\ rozYviijzatiia Izby D eputow a­

nych.
Po dłuższej dyskusji postano­

wiono zajijć w tej sprawie stanow isko 
n e g a h w n e

■Tzyszłd kolei harcerstwo.
RERLIN, (P at). N iem lefiki zw iązek  b a ieersk i zosła ł iirzwiazjiny

Min. Eden *  Berlinie
BERLIN. (Pat) W  pontodziakk  

o godzinie 23.55 przybył do Berlina 
angielski w icem inister Eden w  towa 
rzystwie cz łonków  deiegacji angiel­
skiej*

BERLIN. (Pat). W e wtori k przed 
południem lord pieczęci prywatnej

Eden odbył d łu .szą  koiilereneję w u- 
r/ędzie  spraw zagranicznych Rzeszy 
poczem wziął udział w śniadaniu, wy- 
danetn na jego cześć przez ministra  
spraw zagranicznych Rzeszy Ncuraf- 
ha. W  godzinaclt popołudniow ych  mi 
nister Eden pr /y ję i} ’ l)yt przez kanele-' 
rza Hitlera.

Pogrzeb g «  RtąHkewsk.egO NleZWVkla SOiê YCa W St. Zjedli.
YVa RSZYYVA. (Pat).  YYy d n iu  30 bm  od w *YVa RSZ\YVA. (Pat).  Y\’ d n iu  20 bm  od 

był się pogrzeb śp. Jan a  Rządkowskiego, ge­
n e ra ła  tv s tan ie  spoczynku, '  h i- tm o dow ódcy  
Legjonu  Puławskiego,  byłego dow ódcy  d; 
wizji l itewsko bia ło rusk ie j.

Nabożeństw o  ża ło b n e  w kościele g a rn i ­
zonowym  o d p raw ił  ks. a rcyb iskup  Hupp, \> 
asyścit l icznego duchow ieńs tw a.  przyczem 
przem ówienie ,  pośw ięcone  pam ięci  zmarłego 
wygłosi  1 ks.  p ra ła t  Ja r l i im ow sk i .  Na n a b o ­
żeństwie  obroni  byli gen. broni Żeligowski 
gen. B u rb a rd t-B u k ack i ,  gen. Olszewski,  ko 
inendan t  ga rn izonu  m W arsz a w y  ppik .  Pere- 
świ< i-Soltan. kićrpus oficerski,  delegacje pali­
ków, przedstawicie le  o rg an izacy f  b. wojsko  
wych, przyjacie le  i koledzy zmarłego

Po  nabożeństw ie  nas tąp ifo  w y p ro w ad z e ­
nie zwłok śp. gen. R ządkow skiego na  c m e n ­
tarz w o jskow y na. Pow ązkach .  Nad mogiłą 
pożegnał zmarłego gen. Żeligowski, w  im ie ­
niu wszystk ich  organ izacy j  polskich, k tó re  w 
czasie w o jn y  św ia towej działały na  terenie  
byłego zaboru  rosy jsk iego  YY' i imeniu 
ż w iąz k u  b  L egion is tów  P u ław sk ich  p rz e m a ­
wiał wiceprezes Związku p. M odzelewski i 
były a d ju ta n t  zmarłego płk Y\7ecki.

NOW Y YORK. (P a ł.) W sc h o d n ie  Stany 
n a w ied z iła  n iezw yk ła  śn ieży ca, ja k ie j  nić 
p a m ię ta ją  tu  od la t 30. Szczególn ie  w ielk ie  
o p a d y  śn ieżne z an o to w a n o  w  sam y m  N ow ym  
Y o rku .

R uch  n a  u lieaeli w sk u tek  g ru b e j w a r ­
stw y  śniegu byl u tru a n io n y . Z tego pow odu 
n ie  p rzy b y ło  do  p racy  ok o ło  5(>Ó.(MjO osób,

m ieszk a jący ch  w o k o licach  podm iejsk ie!). 
P o c iąg i i s ta tk i p rzy b y w ały  z opóźn ien iem , 
YY' F lia d e lf ji  były w y p ad k i w y k o le jen ia  Się 
tram w a jó w . YY s ia n ie  M ary lan d  pod ciężą 
rem  śn iegu  p o zry w ały  się  k a b le  e lek try czn e . 
L a ta rn ie  p rzed  p a rk ie m  B iałego D om u w 
YY aszyngto iiio  o b e rw ały  się, n ie  m ogąc-, w > 
trzy m ać  g ru b e j w a rstw y  śniegu.

Umowy n>ęoz|83rodc«e w Sejmie.
W YKSż Y. (Pat.; Dzisiejsze p len a  u 

posiedzen ie  Se jm u pośw ięcone  by ło  przew aż  
n ie  sp ra w o z d an io m  k om is j i  sp ra w  zagran ic? ,  
n ych  o r z ąd o w y c h  p ro je k ta c h  us taw , do ly  
czącycb ra ty f ikac j i  szeregu u k ład ó w  i umów 
m ięd zy n aro d o w y ch .

P o s ła n k a  YVGL.SKA z re fe ro w ała  ko le jno  
' 4  p ro je k t ;  u s taw  o ra ty f ik ac j i  m ię d z y n a ro  

d ow ych  k o nw ency j .  W szystk ie  ko n w en c je  
p rzy ję to  w  2-m i 3 m  czy tań  u.

Bfez dęSkusji  p rzyię to  u s taw ę  o poborze

. .rekruta  na rok  U.Iii-I. re fe row aną  przez  posła 
Kicińskiego (BBYVR)

/ k o l e i  pos. Ciszek (BBAY.R) re fe ro w a ł  pro  
jekt us taw y  o z a la lw ia n u  za ta rg ó w  zb ioro  
v\ycli pom iędzy  właśc ic ie lam i n ie ru c h o m o ­
ści a  d o zo rcam i  d o m ó w  w w o jew ó d z tw ie  p j 
znańsk iem . 1 'rojckt tej  u s taw y  p rzy ję to  w 
2-m i 3-m ezy tanu .

YY7reszcie  now elę  do  us law y  o 'F u n d u s z u  
1’rac ;  z re fe ro w ał  .sprawozdawca pos. SD 
YYHNSKl (BBW5R! Sp ra w a  t a  uie  wywołała  
większej dyskus ji  i została przviela w gło-

^L igą zw ycięzców  p rz ro tw k o  zw y ciężo n y m " 
i „Un.ją d la  z a trz y m a n ia  fupów “ .

F ra g n ą łb y m  —  m ów ił m . in . G oerlng  
aby  w szyscy m ężow ie s ta n ą  w E u ro p u  
byli b y ły m i żo łn ie rzam i z fro n tu . P a k t  p o ­
k o ju , z aw a rty  o s ta tn io  z P o lsk ą , s ła ł sfę m o ­
żliw y ty lk o  d la teg o , i,e p rzy w ó d cy  z o b o  
stro n  z n a ją  w o jnę  z w łasnego  d o św iad czen ia  
i eheą  zaoszczędzić  sw ym  k rn jo m  tę , g rozy

N a zap y lan ie  w sp raw ie  D y m itro w a  Go- 
e rin g  o św iadczy ł: D y m itro w  m oże n ie  pod
p alił R e ich stag u , nie czyn ił co  m ógł, aby
w zniecić p o ż a r  w n a ro d z ie  n iem ieck im . Byl 
on n a jb a rd z ie j czy n n y m  ag en tem  bolszew ic  
kim  w N leinezeeh. O św iadczy łem  m n w są 
dzie m ówi) d a le j  G oerlng  —  żt zasłuży ł 
na szub ien icę , ch o ćb y  ty lk o  za  sw o ją  zb ro d  
ufezą d z ia ła ln o ść  p rzed  p o d p a len iem  R eich
stagu  i tak ie  jes t n a d a l m oje p ry w a tn e  zda
nie. G d; by jeg o  s tro n a  w y g ra ła , to  p o w ie ­
siłaby  nok bez p a rd o n u . Nie w idzę pow odu , 
-Rączego ja  m am  być b a rd z ie j pob łażliw y  7 
O heeulc  siedzi b ezp ieczn ie  p o d  k luczem , 
gdzie p rz y n a jm n ie j n a ra z ił  p o zo stan ie . Tc- 
jes t n a jle p sze  m ie jsce  d la  n iego. T a k i ezlo 
w iek  je s t zby t n ieb ezp ieczn y , aby go puścić  
m iędzy spo łeczeństw o .

Otwarcie W . dziełu *»fuz>ko- 
logicznego w  KoTis%rwa> 

tarlum Warsz^wskiem.
YVa RSZAYY'A, (Tut). Dziś o godzinie JO-cj 

w «ali im. B arcewirza  w F a ń s tw o w tm  Kon- 
s r rw a to r  jum Muzycznem o d b y ta  się ;w obec­
ności -prcmjera i m inhitara  YYT. K. i O. i ’. Ję- 
cliz.ejewic/ą, w ierm in .  ks. Źongoiłowiczą, re- 
pre7«*ntan tów  władz,, r e k to ró w  uniwersytetów 
i Akudem ji  Szlul; / ' ięknych  o raz  licznych 
przedstawicieli  św iaia  m uzycznego u ro czy s­
tość o twarcia  miv opowsta iego YY'y(lziiiłu Mu 
zykologicznt^o .

Dzień sienkiewiczowski 
w Dyneburgu.

DY NEBLlRG. (Rat.) ,,Odbył Się tu ła j  Dzień 
.Sienkiewiczowski, zorgan izow any  przez S to­
warzyszenie  ku l tu ra lno  ■ Oświatowe „H ar fa "  
w D jn eb u rg u .  Na p ro g ram  obchodu  ziożyta 
się m. in. sz tuka sceniczna p. t. „Hajdiiczck" 
(„Pan  YYoio-dyjowski“ w przcróiice sc. J. IN>- 
płaswskiego), k ió rą  z powodzemiem odegrat 
zespół sceniczni „ I iu r fv" .  Sala t e a l r u . j n a j -  
więks-z.a w Dyneburgu) wypełniła  się n i tm a)  
do osta tn ich  miejsc.

filEŁDA W ARSZAW SKA.
YY'ARSŻAYY'A, (Pat).  L o n d y n  27,25 - 

27,30 —  27,11. \ o w j  York 5,85 i pół —  5,38 
— 5,83. Nowy York kabel  5,3(5 —  5,39 '—  5,33. 
Paryż 31,98 "i pół —  35.02 —  34.85. Szwaj 
c a r  ja t71.K) —  171,88 —  171 02. Berlin w ob- 
rolaąli  n ieof ic ja lnych  211,00

Dolar w ob ro tach  p ry w a tn y ch  5,3(5.
Rubel 4.08 <(f> kii, 4-70 (10-kii.

Obrady Akademji Literatury
WARSZAWA, (Pat) .  W  d n iach  17 i 18 lu 

tego toczyły się w saii posiedzeń Polskie j  A- 
kademji L ite ra tu ry ,  w od n o w io n y m  patacu 
Poloekich  o b rad y  Akademji.

YYr w yniku  ob rad  powzięło n as tępu jące  
decyzje: P rzy ję to  p ro jek t  /.miun do pro jek tu  
us taw y  o sam o rząd o w y ch  b ib ljo tekach  publi 
cznycli. V. ypow iedziano  op ia ję  o p ro jek tach  
postanow ień  m in is t ra  w sp raw ie  odznaczeń 
literackich o raz  p rzy ję to  do w iadom ości  sp ra  
wozdanie  s tk r e la r z a  genera lnego  .lulju.sza 
Kaden-Bandrowskiego  z pobytu  w P a ry ż u  i 
Brukseli. P o n ad to  u c h w alo n o  wziąć udział 
przez delegata  Akudemji w ju ry  k o n k u rsu  po 
styckiego Związku Peow iaków , złożyć podzię 
kowanie  d y rek to ro w i Bibljoleki N a rodow ej  
dr  D em b em u  za d a r  d la  Polskie j  Akadem ji  
L ite ra tu ry  w  postaci u m eb low an ia  sali obrad  
Akadem ji;  up o w ażn io n o  p. J.  K leinera  do 
wystąpienia  w imieniu  Akadem ji  n a  posie ­
dzeniu A kadem ji  Umieję tności w Krakowie  w 
spraw ie  w y d an ia  s łow nika  Mickiewicza oraz 
p rzesunię to  te rm in  uroczystego wręczenia  n a ­
grody  lau rea tow i  PoJskiej A kadem ji  I itera- 
tury p. M ichałowi C h o ro m ań sk icm u  na k o ­
niec lutego rb.

Dłużej za t rzym ała  się A kadem ja  nad  sprn, 
wą uczczenia se tne j  roczn icy  „ P a n a  Tadeu 
za" i ucliwaiiia  poświęcić rocznicy  sj iecjal- 

ne uroczyste  zebranie ,  na  k ió rem  pre lekcję  
« ygtosi  Leopold  Staff.

Kto wygra#?
YY’ARSZA\Y'A- (Pm). YV czw artym  om u 

Ciągnienia I-szej k lasy  19-ej Po lsk ie j  P a ń s t ­
wowej L oter j i  Klasowej gtówmefszc w ygrane  
pad ły  na  n u m e ry  losów: 100 tys. zi. 91.353, 
15 tys. zł. 115.009 10 tys. zł. 782548, 5 tys. zi. 
68.225..

UŚMILiChY I UŚMIESZKI 

Siewcy wiatru.
\Y'idziałcm ido tkę  rozpow.szęćhnianą nie 

przez koinunis lów tym  rasem , ate przez ja- 
kicliS dr ibów, n ad u ży w a jący ch  haseł n a ro -  
dov ych. i łwu.stronicowy świstek p isany  jesi 
n iew yraźną  polszczyzną i l ak im że  p ism em  m a  
szynowem, a zawiera  tak i  steli bredni,  że m i ­
ja  się abso lu tn ie  z celem, gdyż najgłupszy 
czytelnik rue p o t rak tu je  ich naw et nap o ł  
ser jo.

/  p rzyk ładów  dosta teczny będzie len: 
Swego czasu  dw óch  oficerów  zginęło w k a ta ­
strofie  am ochodow ej.  / d a n i e m  au to ró w  uio 
tk ludzi ci zostali „spizą-tnięci" przez pod 
p iłow anie  k ierow nicy  sam ochodow ej .  Szofer 
oczywiście także.  Pewien  genera ł  rep rezen tu ­
jący obóz  rządow y jest sta le  o ł ia rą  zam a ­
chów, m in is te r  został  o i ru ty  i t. i t. d

Ludzie ro zu m n i  zwalczali i zwalczają  u 
nas szowinizm p a r ty jn y  be?, względu n a  to 
w czyim obozie się  przejawił .  J e d n a k że  bez- 
s t io n n ir  przyznać  trzeba, że ten właśnie  obóz, 
k tó ry  n a ro d o w e  szyldy i w zm ianki uważa? 
za n a jb a rd z ie j  poc iąga jące  has ta  polityczno, 
s tosow ał i s tosu je  dem agog  ją nnjpodlejszcgo 
gf.lunku  j ak o  metodę.  Cel zawsze u n ich u ś ­
więca środki,  a os ta tn io  le ś rodki  b y w a ją  już  
l igo  rodzisju, że n aw et  przec iw nik  polityczny 
autorów oblew a  się rum ieńcem  w stydu  na  
myśl,  ze są ludzie k tó rzy  w ten sposób  w 
wiasnem państw ie  w o ju ją

Nie czynim y tu oczywiście p rzcd d aw ić ieb  
obozu iu irodow ego lazipowiedziainymi za te 
męty, k tó re  gdzieś7 w m ro k a c h  nocy i zau ł­
ków wypisują  swoje  u lo tk i i s l a r a ją  sir je 
wciskaj-1 ,vv ręce i i a j . u h  n iejszych. B ezpośred­
nio z pewnośc ią  nie m a ją  z tent nic  yvsp<>I ’ 
nego. P odkre ś łum  tylko, że łali ie  rw yrodn ie-  
oią i w y na tu rzen ie  m o ra ln e  u najnUszycli  o- 
„Taniczonycb osobników, lo sku tk i  n u t  od 
tosp.wanycii od gór;,.

M'; g ryw an ie  na  na jn iższych  instynk tach  
Rumów na w iecach w c iężkiej  gosp o d a rcze j  
sytuacii  Państwu,  nagan ian ie  m łokosów  na 
Żydów przez wzniecenie i p o d trzy m y w an ie  
ślepej n ienaw iśc i  rasow ej,  m ne  pociągn ięc ia  
d la  d o raźn e j  po l i tyczne j  często w ą tp liw e j  k o ­
rzyści — oto s tare,  znane grzeszki —  k tó re  
fcpoyy odowaly  na dłuższej przestrzeni  czasu 
nrpidna. u tra tę  zaufan ia  m as  do tego s t r o n ­
nictwa.

Można pr/ .ypuszczać że co poważnie js i  
członkowie s t ronn ic tw a  po tęp ia ją  b ru d n ą ,  o- 
szrzerczą Aobolę  u lo tkow ą.  Gzy jrolnak sam i 
m ają  wpływ* na te sp raw y  wydaje  się wąt- 
Pliwe. Oburzenie  jednak  ludzi, k tó ry m  ta ulo- 
ikn d osta ła  się w ręce, k ieru je  się w y raźn ie  
w icłi k ie ru n k u  To ju-z m a ją  sobie  do zaw ­
dzięczenia.

Kio przez lała cate sini  w ia t r ,  temu len 
n i e i r z y k  s y p i o  od cz a s u  d o  czbsu p i a s k ie m  
v oczy

O rkanu ,  ani nawet zawieruchy,  n ic  będzie 
z tego pow ie trza  —  to pewne. W  ii.



K U R J E R YV I L E N S K J

OBRAZKI WIEJSKIE.

C H R Z C I N Y
Ta* się jakoś dobrze składa, że ]>o 

Wii*śiu“ ,1. Hopki w „Kurjerze" w 
OKre-lonym przez prawo natury lu 
izkiaj terminu nastąpiły chrzciny 

które postaram się opisać krótko bez 
stylu kwiecistego w  sposób prosty i na 
turainy. Opis ter. może przyda się re 
gjonalistom i badaczom lado/naw st-  
wa.

Szczęścił chciało, że akurat zosia 
tern zaproszony na te chrzciny do jed 
nego ze służby folwarcznej. kowała, 
w majątku p. Józefowicza w Porzeczu. 
gminy dokszyckiej.

Naturalnie pojechałem. Witano  
mnie szczerz* i naprawdę życzliwie — 
teinbardzu j, że przyszła ze mną i sa 
ma właścicielka maj. Gospodarz, d o ­
mu i wszyscy goście, byli nam radzi, 
że „nie pogardziliśmy nim i“. jak się 
sami wyrażali.

Copruwda spóźniliśmy się niech i 
dlatego początek ceremonji chrzcin 
kreślę  jedynie z opow iadań kum y i 
gości

Na kilka dni przed chrzcinami go 
•spodarz prosi jedną ze sw ych  znajo­
mych na kurne i kogoś na kuma. Ba 
hula zaś jest nierozłączną opicKimką 
Nowonarodzonego aż do ukończenia  
chrzcin. W oznaczonym  dniu chrztu 
Przyjeżdżn kuma z kumem, z ojcem  
małego, albo też sami udają się do 
ko.scioła lub cerkwi.

Przed wyjazdem do kościoła lub 
cerkwi w szyscy goście wspólnie.zasia-  
iają za stołem i robią, tak zwaną, nut­
ki przekąskę, czekając na przyjazd z 
kościoła Po powrocie następuje przy 
witanie małego, z imieniem którego 
Zaznajamiają się wszyscy. Od tej chwi  
li rozpoczyna się przygotowywanie  
do uczty. Zjawiają się na stół rożne  
potrawy: (kwaszaniua. kiełbasa, nnę 
so. kisie-1 i inne) oraz chleb razowy i 

pierohy- z białej pszennej lub żytniej 
m ąki z m ięsem  lub bez, a w końcu bu- 
lelka litrowa z wódką.

'1 i część, którą powyżej opisałem  
je.sl mniej interesująca od tej. którą za 
raz opiszę.

Na uwagę przeeiewszystkiem zas 
ługuje samo zajęcie miejsc za stołem  
Nie ośmielił się nikt usiąść zanim ba­
bula (babcia obecna przy narodzi­
nach) nie zajęła miejsca w rogu (do­
mu) mieszkania naturalnie za stołem. 
Dopiero wów czas usiedli po prawej 
.jej stronie kuma, po lewej mąż babuli 
(dziadek) i przy nim zaś kum, reszta 
gości bez specjalnie wyznaczonych  
miejsc.

Początek uczty rozpoczął gospo­
darz dom u przez nalanie w ódki do kie 
liszkow i wspólne wypicie razem ze 
wszystkiemu Dalszy już ciąg sami go 
ście prowadzą. Urozmaicając czas róż 
nemi piosenkami, z których jedną 
przytaczam:

U sk ac /u  ja  w aJuda  « wternłowy sad. 
Aż. lani m ó j  mili tiki. szczypto wino

hraW
Szczypt, szczypt,  m ileńki  i m nie  i

salin-
Nzrzyplu mlt tija  Sabie, ui  łabie ,
.leszcze szczypią  d r u h u ju  sanie.
P o s tu r  La; nilleńki,  sztn  j a  skaż  u:
■lak huhiby z la ta l i  su,
I le lak  raoj m itenk i  z lab u j  powiru-zai '

siu
Podczas uczty zwracają się obecni 

d o  kumy w śp.ewie. Ta im odśpiewuje 
ł tak.

GOŚCIE: Aż ty kn tnaczka ,  ty h u tu h a rz k a .  
H dzież ty b j ł a ?

K U A. Aż wy żoncezki ,  aż wy' babusKui 
l)a C h r is ta  jeździła.

G.: Aż ty k u m ae zk a ,  ty hahibuezk.ii, 
Sztoż ty lam  ra b i łaż

K.: Aż ccy żoncezk i ,  wy iabiodeczki.  
i ś reśn ikp  aehrzellu

£>.: Aż. ty k u m aezk a ,  ty h a lu b aczk a .  
Czym  je h o  d a ry la ?

Tent? muzyczny „l UTWIA^
D Z I Ś

„ D Z I D  Z f *
I Zniżki ważne |

z  P o c z ą te k  o g odz  8 m 13. *

Sprawy podatkowe 
w Związku a b  

Przemysłowa - Handluwych
Między izbowa Kom isja  S k a rb o w a  Związ­

ku Izb Przem ysłow o  ■ H andlow ych ,  k tó ra  o- 
241 ado  wała osta tn io  w' W arszawie z udzia łem 
u rz ed i lav Tici t la  Izby Przem ysłow o H a n d lo ­
wej w \ \  ]: i i t- —  om aw ia ła  sp raw y  związane 
^  1"dityką k o n c esy jn ą  m onopoli  państwo- 

Jc l ‘. przyczem  w ypow iedzia ła  się za wolną 
vv.^2e(l a ą M ir tową wyrobów m onopo low ych ,  

- ‘ ■ziła dezyderat ,  by Monopole  p rzy  za- 
hyaii iu um ów  z h u r to w n ik a m i  b ra ły  pod  u 
‘ t>ą objektywrie  w a ru n k i  ub iegających  się 

J?yt? " ° ' vadzenie h u r to w n i ,  tudzież podniosła 
Vs,p” ‘ie: lzD> P rzem ysłow o  - Handlowe
p fżv działały ja k o  organy opinjodawcze,

ji za ' ' i e r a n i u  tych um ów . 
t\a ro j Zatem p rzy ję ta  p ro jek t  um owy mlędzy- 
p o d a tfc " '^  °  zapobieganiu  p o d w ó jn e m u  o-
• ; d a i k r a n iu '

inne.
w ,.j * '■'jiosek Izby P rzem ysłow o l landlo- 
wy*la i01 k o m is ja  w ypow iedzia ła  się za 
H and!0len‘Pln Związku Izb Przemysłow o- 
p ° d r ; ^  - ci‘ obniżenie  do  pół p roćen l  stopy 
przy SD i od  ob ro tów  m ły n ó w  i olejarni 
Drz»,„. . Zcdaży  k ra jo w e j  przedsiębiors tw om  

'vym celem dalszej przeróbki

rozw ażono  sp raw ę  scalenia 
p rzem ysłow ego  od o b ro tu  cem entem

priei«v.MQ

lun W£
ni posterunkowi.

. iwiez la t 28, m ieszk an iec
17 i u t ^ ^ ,  gm- n icn ie n cz y ń sk ie j w dn iu  
r ‘ckę \y*j|. r - «  godz. 13 p rze jeżd ża! p rzez  
C lezar "1 u b liża  p o s te ru n k u  S an to k a ,
dow al za lania n *i* * km Rem  I w-oźnieą spow o 

IkfięJij ( się  lodu  n a  ś ro d k u  rzek i.
sk ,cgo pojj, a r n o >ei p. p. sl. p o s t. B uszczyń- 
k o ,e jow eg0 ( \u.Nakuw«, ora3 P- P ió rk i. s traż . 
* ■“ zorj. , 1,0 rzy  z n a raż en ie m  sw ego ż.v-

“ tenty  no “ k e ję  ra to w n ic zą  —  Ja n
w aiiy . * " r a z  z ko n iem  zo sta ł u ra to

K.: Aż wy żoneczk i, wy lah lodeezk i, 
Itie lu j n a m io tk a  j o b d a ry la .

Piosenki s l\ śpiewano jedne razem, 
przez wszystkich, inne przez poszczę  
gólne osoby kolejno Tylko ja nie śpit 
wałem, gdyż Bóg poskąpił mi jak gło 
su tak i słuchu, a wreszcie ze w sty ­
dem muszę się przyznać, że nierozu- 
miem miejscowego języka.

Kiedy na stole potrawy zaczęły zni 
kać i dało się zauważyć, że goście są 
syci i wogóle ma się ku końcowi, wte 
dy jedna z obecnych kobiet (w tym  
wypada u matka córki, która porodziła 
syna) ładny kawał matorjału wręcza 
babuli.

Po lej eeremonji, nastąpiła inna. 
Babula wzięta czysty talerz, położyła  
na nim chleb czarny i ól, kieliszek, 
do którego wlała wódki i częstowała  
kolejno gości. Gi zaś po wypiciu m u ­
szą złożyć podarek dla małego na ta­
lerz, z którego brali kieliszki. Pized  
rozpoczęciem tej ostatniej ceremonji 
babula śpiewa do wszystkich gości 
zwracając się:

N asza bub u ik u  tań czy  tnaloć , n ie dużo. 
No p o d a rk i dosłuży 

T ań czy  innio . czy n ie,
No p o d a rk i d a jc ie  m nie.

Po tej piosence z.yyraea się babula 
do kumy i wspólnie z gośćmi śp iew a: 

N asza  k u m k a  b o h a ta ,
I jjujjc szuba  k o sm ata .
.Siadzie ju n a  na  kucie , 
ł k iliszek  u ruce.

K um ok bu d z ie  n a l iw a ,
K lim ku bud z ie  w yplw ać.

S iu u /ić  k u m k a  n a  kucie ,

Żouty pierścień  n a  ruee.
Ż.ouly p lcrśe ień  szarujuć.
I sw a ju  1 un iku  szanu jne .

V za to je  szanaw ae .
Szło p a d a ro k  t r e b a  dae.

Jak kuma tak i kum oraz w s/yscy ,  
kładą podarki.

Dalej babula kieruje -ię do kuma 
ze śpiewem:

A k u m o ez ek  nie siudzi.
A eze rw o ń ca  palaży.
Narodzi!  sia  panicz,
T re b a  m y ła  kupić,
P a n icz a  bieło myć.
Geremonja ta z.wiasluje koniec ucz­

ty Zaczynają się w tedy dalej sjiieyyy 
Zuprażyele ,  da  załażyeie  da  12 koni .

, ,  Da odwie/.ieie,  da  odwiczicie  n aszebo
k u m a  dumnj.

A nasz kum oezek ,  n asz  l ioiuboezek, jon  
podwody lubić,  

A n ieha jże  jo n  n a m  za j .iesicnki, jon 
h a re łaezk i  kupić. 

Kończąc, piosenki, yyyehodzą ,. za 
stołu i nucą do babuli:

Z apa ła ,  z ap a ła  d a ro ż e ń u a  śuiażkoin .
.V n asz a  h a b u lk a  m a  ehad z ić  piaszkom. 
1,'nuezok Ł a w ru s ia  zap raży  k a ń k a ,  
Odyviezi b a b u lk u  d a  swojei io  dwiHrku

Po obejściu yyszyśłkich /. kielisz­
kiem babula naleyva ostatni sta\y ni 
na talerz, gdzie są podarki i w ręc/ i 
yyszystko m atce noyyorodka.

Na tein kończą się chrzciny. 
Gzekam, może ktoś., obszerniej, ,— 

szczegółowiej i gładzie j to uczyni.
Sl. Cieślak

N a j i r r s i e j s z e  n a  ś w t a n e Echa wyborów do rady 
gminnej w Uoicszycach

W zw iązku  z k o m u n ik a te m  o przeb iegu  
i w yn ik ach  w yb o ró w  do ra d  gm in n y ch  w p o ­
wiecie dz iśn ieńsk im , zam ieszczonym  w „Ku 
r je rz e  W ileń sk im  ‘ i „Słowie z d n ia  18-go 
tsycznia  r. b. w y jaśn ić  się godzi p ew n e  nie 
ścisłości, j a k ie  w k rad ły  się do  in fo rm ac j i  
z Dokszyc.

Otóż w czasie, w y b o ró w  do  JRaay u m in -  
uej w D u k szy c arb  s tanę ły  do k o n k u r s u  trzy  
lis ty : Nr. 1 BBW1R, o raz  Nr. 2 i Nr. 3 o c h a ­
ra k te rze  śc iśle  lokalnym .

W  w y n ik u  wyborów Nr. t zdoby ła  1(1 
m an d a tó w ,  NT. 2 —  i  i Nr. 3 —  2 m an d a ty .

N iedok ładność  p o p rz ed n ie j  in fo rm a c j i  p o ­
legała n a  tern, że lis tę Nr 2 n ies łuszn ie  na 
zw ano  l is tą , z łożoną  przez  e lem en ty  kom u- 
u izujące ,  a Nr. .'! —  z iem iańską .  W ed łu g  d o ­
k ładn ie  sp ra w d z o n y ch  d a n y ch  z l is ty  Nr. 2 
p rzeszl i  do ra d y  gm in n e j  d w a j  z iem ian ie  i 
d w a j  d robni  ro ln icy  —  polityczn ie  n iezaan-  
g ażow ani w żad n e j  p a r t j i ,  z lis ty  zaś Nr. 3—  
n azw an e j  o m yłkow o  „ z ie m ia ń s k ą 11 m a n d a ty  
o t rzym al i :  em er j  t sędzia  i of icer  rezerw,* - 
nie r e p re z en tu jąc y  b y n a jm n ie j  s fe ry  z iemian 
skiej,  co ninit-jszem > p ro s tu jem y

P '  1 e r ro n  jest  w łaścicielem 2 n a jm n ie j ­
szych n a  świecie  skrzyp iec  Są  one  m nie jsze  
od jego, dużych  c o p raw d a  oku larów .

Eugenja Kobylińska.

Z Ł O T E  S C H O D Y
Pow iećć  łat w yszła  z d ru k a rn i „Z nicz*  
i je s t ju ż  do  n ab y cia  w e w szy stk ich  

k s ięg arn iach  w ileń sk ich .
S k ład  ny w księg. Św. W o jc iech a  

Str. 336. c en a  zł. 5 — .•

W  sprawie Księdza Węckiewicza
Sąd Apelacyjny potwierdził wyrok.

Na p o e /.ą tk u  t o k u  1633 m iędzy p a ra f  jan a  
m l a Łsiętizern d z iek an em  W ąck lew iezem  wy 
n ik ł o stry  z a ta rg . fłeaaR eja  n a sza  po  blłż- 
szem  z b ad a n iu  sp raw y  p rz y zn a ła  słusznośi- 
p a ra f ja n o in , w re zu lta c ie  ezego n a  łam ach  
naszego  p ism a u k aza ły  się k o le jn o  dw a  listy  
o tw arte .

W  p ierw szy m  liśc ie  p. Sł. Ł u ezk o  w yra  
z ił w ie lk i żu l ,  że k siąd z  W ęckicw iez o d m ó ­
w ił p o g rzeb u  re lig ijn eg o  jeg o  b ra ta n k o w i, 
k tó ry  w sk u te k  zaw o d u  życiow ego zakończy ł 
życie sa iu o b ó js t n em.

W  d ru g im  liście  J a n  M ichalsk i w y tk n ą ł 
księdzu  d z iek an o w i n a d m ie rn ą  chciw ość  i 
bezw zględne tra k to w a n ie  p a ra f ja n  p rz y  p o ­
borze  J a n in  za ch rz ty , śluby  i pogrzeby .

T reśc ią  tych  listów’ po czu ł się obrnżnuy  
ksiąd z  W ęckicw iez i sk ie ro w ał sp ra w ę  do  są 
du , o sk a rż a ją c  o zn iesław i, nie au to ró w  li 
stów  o ra z  re d a k to ra  odp o w ied zia ln eg o  K azi­
m ie rza  Iw an o w sk iego .

Sąd O kręgow y po  ro z p n trz en iu  sp raw y  
o sk a rżo n y c h  u n iew in n ił. S p raw o zd an ie  z te 
go p ro e esu  p o d a liśm y  w sw oim  czasie. — 
K siądz W ęckicw iez n ie  d a ł za  w y g ra n ą  i 
zaap elo w ał. W cz o ra j Sąd A p aleey jny  ro zpoz  
n a ł sp raw ę  ponowm ie.

O sk arżen ie  p o p ie ra ł  o so b iśc ie  ksiąd z  W ę 
ck iew icz. Je d n y m  z zasad n iczy ch  a rg u m en  
łów  o sk a rży c ie la  by ło  to , że „w ład ze  p o l­
sk ie , n a  z a sad z ie  k o n k o rd a tu , po w in n y  
o taczać  księży szczególna  o p iek ą  p ra w n ą  
Z t«*go w zględu k siąd z  W ęck icw iez  d o m a ­
gał się  k a ry  d la  w szy stk ich  o sk a rżo n y ch .

O b ro ń ca  o sa a rż o n y c h  w osob ie  m et. Szy- 
ZKOWSi.iego p ro su  o  u n iew in n ie n ie  o sk a rż o ­

nych . Co do  treśc i p ierw szego  lis tu , 
to  m e t. N zyszkow ski u w aża , że  Ksiądz n ie 
■noże się poczuw ać za  zn iesław io n eg o  za 
rz u te m  n ieu d z .e len ia  posług i re lig ijn e j w 
p o g rzeb ie  sam o m o b ó jey , poniew 'aż p rzep isy  
kośi ielne  n ie  p o z w a la ją  m u  b ra ć  u d z ia łu  w 
podobnym  p o grzeb ie . A w iec p rzy to czen ie  
le j o k o liczn o śc i n ie  je s t p o m aw ian iem  k s ię ­
dza  o  d z ia ła ln o ść  n iew łaśc iw ą.

Z a rz u ty , p o itu w io n e  w liście  d ru g im , p 
p a r t  inee. Szyszkow ski z ezn an iam i św iadków  
pp. R ydzew skiego , Ją s in o w ic za  i P uezy łły . 
k tó rzy  s tw ie rd z ili, k ażdy  w poszczególnym  
w y p ad k u , ż.e k siąd z  W ęek iew iez  za  posług i 
re lig ijn e  u s ta la ł  d u m n y  zu p ełn ie  n iew sp ó ł­
m ie rn e  z ich zam ożnością . B yły w y p a ak i, że 
za  sp ó źn ien ie  się  n a  sum ę k siąd z  W . wy - 
m ąu ą ł od now ożeńców  z ap łacen ia  k a ry  w 
kw ocie  20 z ło ty ch , a  pew nego  ra z u , gdy 
b ied n y  człow iek  p rzy szed ł z c iężko  ch o rem  
n iem ow lęciem  i p ro s ił o o ch rzczen ie  go, 
k siąd  zażąd a ł w inerw  o p ła ty  i d o p ó ty  n ie  
u d z ie lił posług i, aż  człow iek  ten  da ł m u w 
zas ta w  sw oje  o b rą cz k i ślu b n e , k tó re  ksiąd z  
przy ją ł, gdy się p rz ek o n a ł, że p o s ia d a ją  p ró ­
bę N aogół, ja k  zezn aw ali św iad k o w ie , p o ­
stęp o w an ie  k sięd za  w yw oływ ało  zgorszen ie  
w śró d  p u ra tjn n  k a to lik ó w , a n aw et i w śród  
p raw o sław n y ch .

Sąd ap e lu cy jn y  p o n o w n ie  o sk a rżo n y ch  ti
n iew in n ił. W'ł.00.

S. P. iioKlór Jó zi: 
Szysitiwski.

Dnia 1S lutego r. b. zmarł strawio­
ny uciążliwą chorobą w. wieku lat 42 
Dr. Józci' Szystowski Adjunk) przy ■ 
Katedrze Szczegółowej Uprawy Roślin 
U. S. B. i Kierownik Stacji Oceny N a­
sion w Vv ilnie.

Dr. Szystowski pochodził z Ukra­
iny l roiniczcj rodziny wyzutej z zie­
mi i skazanej nu wygnanie za udział 
w powstaniu 63 r. W ychow any został 
przez matkę czcigodną matronę w  u- 
miłowaniti kresow ych polskich trady- 
eyj. Ukończył w Kijowie gimnazjum  
w r. 190’,). a Wydz. Rolniczy Politech­
niki w  r. 1915 i został asystentem w 
Politechnicznym  lnsty lucie  w Nowo  
czerkasku w Rosji, -w r. 1923 powoła  
ny zostaje w tymże Ln.stytuci^ na za ­
stępcę profesora Uprawy Roślin. Po 
przyjeździe do Polski w r 1924 zosta 
je starszym asystentem U. S. B. w Wil 
nie. W r. 1932 po uzyskaniu na Uni­
wersytecie Poznańskim stopnia dokto­
ra nauk rolniczych powołany zostaje 
na Udjunkta i w ykładow cę z nasio- 
noznawstwa na Studjum Rolniczein  
U. S. B. w Wilnie. Wr r. 1925 zorgani  
zowal Stacje Oceny' Nasion przy \Yi- 
leńskiem Towarzystwie Rolniczem i 
wykładał nasionoznawstwa w Insty­
tucie Nauk Handlowo-Gospodarczych

Dr. Szystowski odznaczał się w y ­
soce szlachetnym  charakterem, pogo  
dą dui ia oraz dobrocią, obok czynnej 
natury . Te cenne moralne właściwości  
jednały mu przyjaźń i sympatję wYód  
społeczeństwa, kolegów' i uczniów N\i 
cechowany wyjątkową życzliwością  

. stosunek jego do ludzi czynił z niego 
nadzwyczaj pożytecznego i szanowa  
nego j/rzez przełożonych pracownika, 
a serdecznego opiekuna i doradcę dla 
młodszych kolegów', uczniów i pod 
władnych, z których wielu zawdzięcza  
mu niL tyTlko zdobycie wyższego pozio 
mu wiedzy, ale niekiedy i wyjście z 
lrudnego materjalnego położenia Ja 
k o  wybitny nasi.moznawca znacznie  
się przyczynił- do zbadania w-artośoi 
riasi m produkowanych w z. W ileń­
sko-Nowogrodzkiej i postaw ił na wyso  
kim poziomie zorganizowaną i kiero­
waną prze siebie Stację Oceny N a­
sion, która dzięki temu została za li­
czona oo Międzynarodowego Związku  
Stacyj Oceny Nasion. Kiedy stacja w 
Pewnym  okresie została zagrożona w 
swej egzystencji z braku dotacji, dr. 
Szystowski zgłosił gotowość bezinte 
i-esownego jej prowadzi nin ratując 
tc-m jej dalszy byt. Ji -,1 Iw szczegół 
charakterystyczny dla jego n .d u n  
zdolnej do obywatelskiego poświęce­
n i a .  0  ogromnetn oddaniu się um iło­
wanej swej pracy świadczą wysiłki je 
go w ciągu ostatnicli atu życia, a czj 
nione dla podtrzymania kontaktu z 
pracą naukową Zakładu i czynnościa­
mi Stacji. 'Właściw a jego osobowości  
pogoda i rówmowaga duchowa nie o 
puszczała go aż do chwili zgonu ocze­
kiw anego z cała pokorą, człowieka  
głębokiej wiary i pojednanego z B o­
giem.

W yrażał jedynie żal, że musi przed 
wcześnie rozstać z ukockanemi josli-  
nami, książkami, uczniami i pozosta  
jącą w osamotnieniu matką. To też 
przedwczesny jego zgon w yw oła ł pra­
wdziwy żal wśród społeczeństwa roi 
niczego, kolegów j uczniów. Niech to 
cenne ziarno w iedzy rolniczej siane  
przez mego znajdzie grunt podatny a 
żyzny w um ysłach jego uczniów i 
niech bujnie skiełkuje i w yda plon oh 
lity dla dobra kraju ojczystego. Niech 
inu ta ukochana nasza ojczyzna, zie 
mi a w której on legł lekką będzie. —  
Świetlanej Jego pamięci część !

Prof.  VVT. Łasi owaki.

Sumienie zmusiło.
AV c h u to rz e  M ironow szezyzna ko ło  M ich 

n lcw iez n iez n an i sp raw ey  o b ra b o w ali oosz- 
ezę tn ie  eerk iew . P a s tw ą  ra b u n k u  pad ły  b o ­
gate  o b ru sy , p rzed m io ty  lituj-gieziie zc szeze 
rego  z ło ta  o ra z  p ew n a  stania go tó w k i ze  s k a r ­
b o nek , w k tó ry ch  z n a jd o w a ł)  się  o fia ry

W cz o ra j s tró ż  n o en y  i z a razem  zak ry st- 
ja n  B o ry s B a lin  o trz y m a ł od jak ie g o ś  wy 
ro s tk a  paczkę, w k tó re j  z n a jd o w a ły  się  n ie ­
k tó re  p rzed m io ty  z rab o w a n e  o ra z  o b ru s , do 
k tó reg o  p rz y p ię ta  b y ła  k u r tk a  tre śe i n a s tę ­
p u jąc e j: „N ie  eh cąc  b ra ć  n a  sieb ie  c iężk ie j 
o d p o w ied z ia ln o śc i w obce B oga i lu d zi, od 
d a ję  z rab o w a n e  p rzed m io ty , ja k ie  p rzy p ad ły  
n a  m ó j pou z ia i. Z a in n y ch  n ie  o d p o w ia d a m 1.

Mody parysklfe.

K U R I E R  S P O R T O W Y
MISTRZOSTW 4 NA RUJ ATsSKU; 

WILNA.
Dziś zb iorą  się wieczorem o godz. 19 w ła ­

dze n a rc ia rsk ie  W ilna ,  by  j>ov..Jąć oslafec» 
nie decyzję  co do m ających  się odbyć zaw o ­
dów  n a rc ia rsk ich  o  m is trzos tw o  W i t a n

W a ru n k i  śnieżne os ta tn io  nieco Się p o p r a ­
wiły, lo też jesl nadzie ja ,  że zawody dojdą  
do  sku tku .

Jest  p ro jek t ,  b y  p rz y n a jm n ie j  odbyły  się 
k o n k u rem  je biegowe. Ze swej s t ro n y  p ro p o ­
nu jem y ,  ,b y  w niedzielę odbyły  się biegi ta k  
zw ane  klasyczne, a więc Ib kim., p ań  i jim 
jorów, a m a r a to n  żeby mył p rzep row adzony  
albo w n a s tęp n ą  niedziele, a lbo w tygodniu.

W’ k ażd y m  b ądz  razib ■ poda jem y  do ogól­
ne j  w iadomości ,  w p ierw szym  rzędzie  z a w o d ­
n ików , bv  szykowali  się do  s tartu ,  k tó ry  n ie ­
wątpliwie  w niedzieję o dhę  lz'ic się.

Z aw odv o d b ęd ą  się w k o n k u ren c j i  k lubów  
lokalnych."' -?^e sposób bow iem  sprow adzać  
n a rc ia rz y  Łotwy i ja k  ,o byt pro_, k z Za­
kopanego ,  m a ją c  tak  n iepew ną  pogodę.

O D D ZlA ł A X  tRCIAKSKH P. W. 
MASZERUJĄ.

Ośrodek W V „om uniku jo .  że wczOJaj 
rozpoczęte się m arsze  oddziałów narc ia rsk ich
]' W,

Oddziały  p row inc jona lne  m asze ru ją  do 
Walna. Z a \ \o d \  k o n cen t rac j  jne P. W o dbę ­
d ą  się w sobotę  i niedzielę.

Do W ilna  m a  przybyć  ogółem kolo 2 ty ­
sięcy n a rc ia rz ,  z kresów.

I RZĘCH BOKSERÓW  W ILNA  
POJEDZIK DO POZNANIA.

D ow iadu jem y  się, iż d la  W ilna  zostały 
p rzyznan lu trzy  bezp łatne  m ie jsca  w  zawodach 
pięściarskich  o m is trzostwo Polski w P o z n a ­
niu.

M istrzostwa odbędą  się w p ierw szych  d r  
m arcu.  W ilno  w  p ierw szym  rzędzie pow inno  
wystać  M atiukow a i może .Sandlera. < o do 
trzeciego zawodnika ,  to głosy są  rozbieżne. 
Decyzja zapadnie  w na jb l iaszych dniach.

W YJAZD DO RYGI ODW OŁANY.
Wy jazd bok sę ró w  wileńskich  d o  Rygi zo- 

.-.tal odw ołany .  W ładze  boksersk ie  m ot;  * u ją  
to s łabą fo rm ą zaw odników , k tó rzy  w żadnym  
w ypadku  nie  m o g ą  reprezen tow ać  W d n a ,  a 
tern sa m em  i Polski.

T rzeba  pam ię tać  jeszcze' i o tern, że wil­
n ian ie  mieli rozegrać  aż  trzy ko le jne  mocze 
w Kvdz.e. Tallinie  i T ar tu .  Mecze te  m ogłyby  
poc iągnąć  za sobą  szereg p rzykrych  konsek- 
w encvi  —  w postaci porażek.

S tanow isko  w iln ian  jest więc słuszne i 
/  u pe fn h iLcpr a w i od I i wi on e .

REKLAMA SZTEKKERA,
Oczywiście; iże Szlekker sp ry tn ie  reklamo- 

je się, a jeżeli n ie  Czyn i tego sam  to^c-zynią 
to sp rv tn i  m enagerzy ,  ctórzs k o nsekw en tn ie  
rzecz b io rąc  w kró tce  po w in n i  zapowiedzieć 

zunmie s ta r t  m is t rz a  Sztekkera
Alt poznać  jest bardzo  łatwo, że d y sk w a ­

lifikacje,  od w o łan ia  i t. d. s ą  ty lko  sposobi,  
mi zn an e j  już  am ery k ań sk ie j  rek lam y.

Aczkolwiek rek la m a  ta  jest nieszkodliw-ą, 
w prow adza  jednak  s  b ł ą d  społeczeństwo, 
ktOre p o w in n o  być  spoko jne  co do m is trza  
w a lk .

Nip m u się złego nie s tanie .  Nie pozwoli 
siebie skrzywdzić.

W szelk i u szk o d zen ia  skóry ,  ja k  ra n y  
wrzody,  czy rak i  i t. p. r a d y k a ln ie  goi, leczv 
i d e z y n fe k u je  p łyn  u e rm a to l  dr. D o b rz a ć
„kiego.

Oto w io se n n a  su k ie n k a :  różow e  z b ia lem

Ziazd Związku Pra­
cowników Pocztowych

W  dniu  18 tu t ig o  19M roku  odbył >ię 
W aln y  Z jazd D elega tów  KOI Miejscowyrli  
Związ.ku i >raco w n ik ó w  Pocz t ,  T. i T. Okręgu 
Wileńskiego.

P rzem ó w ien ie  w s tępne  wygłosił p. E d ­
w ard  M arkiewicz,  p rezes  ustępu jącego .  Zarżą 
(tu O kręgow ego,  w i ta ją c  p rzy b y ły ch  na  Zjazd 
gości o raz  d e legatów  Kół Miejscowych.

Do P re z y d ju m  Z jazd u  jednog łośn ie  zoste 
ti w y b ra n i :  p. pose ł  Jó z e f  S tangrec iak  
j ak o  p rzew odn iczący ,  p. M akutynow icz  Ale!; 
sa n d e r  —  jak o  zas tęp ca  o raz  p. A leksander  
Popław ski  i Bui.il I ła jces — jak o  sekreta rze .

P o  w ręczen iu  p rzew o d n iczącem u  P rezy d  
jum p ism a  p o w ita lnego  p. inż.  K aro la  Zu 
chowicza,  d o tychczas  d y re k to ra  Poczt i Te 
iegrafów , p rzem ów ien ie  p ow ita lne  wygłosi! 
p inż. Mieczysław Nowicki, p o ru sz a ją c  spra  
wv s łużbowe p rzed s ięb io rs tw a  P o lsk a  P o c z ­
ta, T e leg ra f  i T elefon  oraz  p o d k re ś la jąc  s,v, 
/ycz l iw e  u s to su n k o w an ie  się do Związku.

Zkolei sp ra w o z d an ie  d / ia la ln o śc i  us tępu  
jąeego Z a rz ąd u  wygłosi! p. E d w a rd  M ark ie ­
wicz, d o tychczasow y  prezes,  zaś  |i. W in cen ty  
Szandrocho ,  j a k o  sk a rb n ik ,  wygłosił  spra.wo 
*danie kasowe.  Następnie ,  sp ra w o z d an ie  Ko 
misji  R ew izy jnej  wygłosił  p. Paw eł  Garnie  
wicz, nacze ln ik  W y d z ia łu  R a ch u n k o w eg o  De 
fleksji, s tw ia jąc  w n iosek  udz ie len ia  absoti.- 
to r ju m  i podziiękowanie za  w zo ro w ą  dzia łał  
ność u s tę p u ją c e m u  Z arząd o w i W n io sek  ten 
jednogłośn ie  zosta ł  p rzy ję ty

0  godzin ie  2 m in u t  40 u c h w alo n o  i v y 
s łano  okolicznościow e  te le g ra m y  do  Pan n  
P rezy d en ta  Rz. Po lsk ie j ,  P e  M arsza lka  Józefa  
1‘i łsudskiego, p. M in is tra  P. i T. Kaliikskiego 
oraz  inż. KaroJa Zucnowicza.

P o  p rz e rw ie  obiadowyej p rz y s tąp io n o  d> 
ob rad  w  k o m is ja c h :  w yborcze j ,  budżetow ej,  
w n io sk ó w -i  k u l tu ra ln o -o św ia to w e j .  W  w y n i ­
ku tych  ob rad ,  u c h w a lo n o  szereg svnioskóv 
n o rm u ją cy c h  pracę  n a  przyszłość,  b u d że t  n o ­
wej k a d en c j i  i t . d.

Pom iędzy  inneini.  u c h w alo n o  jednogło,  
nie udz ie l ić  w y razy  p o d z ięk o w an ia  i d a leka  
idącego u z n a n ia  za 10-cioletnią p ra cę  p  Erf 
Wordowi M a rk ''ew ' czo w *’ p rezesowi u s tę p u ­
jącego Z arządu ,  zas łużonem u dzia łaczow i na 
n iw ie  zw iązkow ej.

W  w y n ik u  g łosow an ia  ta jnego ,  do  nowe- 
go Z a rz ąd u  O kręgow ego  weszli w c h a r a k T -  
rze cz łonków  pp.:

E d w a rd  M arkiewicz —  prezes  — W ilno ,  
K ie łbow sk i  Józef— w iceprezes  —  W ilno.  
Car Kazim ierz  —  se k re ta rz  —  W ilno ,  

S zandrocho  W m cen ty  —  sk a rb n ik  —  M ilno, 
P o p ła w sk i  Aleksander  —  zas tęp ca  sekre ta  
rza  —  Mołodeczno,

Wis7.niewski S tan is la i  D y rek c ja  P
i T. —  W ilno,

B lankow a E u g en ja  —  Walne 
W o jtk iew icz  W ilhe lm  W Hnn,
-Skiba W o jc iech  —  B aranow iczc ,  
M akutynow icz  A leksander  — Lida 
R ajces E m il  —  .Stołpcc,
H urynow icz  W’incen ty  —  Brześć n B . 
M ierzejewski  P io t r  —  Grodno 
Bogdanowicz  R afa ł  — W ilno.
.Sawicki Józe f  —  Słonim.
W  c h a ra k te rz e  zas tępców  pp.:
Dep tuch  Józe f  —- Brześć  n/B T w ierdza.  
B u jn ick i  K azim ierz  -  WTlno.
M erwid  E d w a rd  —  Głębokie.
Do Kom isj i  R ew izy jne j  j a k o  członków 

w y b ran o  pp.:
•Garniewicza P io tra ,  nacze ln ika  W ydzia łu  

D yrekcji  P. i T
Moszkowskiego Z en o n a  —- Walno
1 Żguta  Jó ze fa  —  Baranowicze .
Po w y b o rach  i u k o n s ty tu o w a n iu  się Zarżą  

du wygłosi ł  re fe ra t  o rg an iz ac y jn y  pose ł  JO 
zef  S tan g rec iak  i h a s łem  .Cześć O rg a n iza c j i” 
z a m k n ą ł  o b ra d y  Z jazdu .

N adm ien ić  w y p ad a ,  że za o k a z a n ą  Zarżą 
dowi O k rę g o w e m u  pom oc.  Z jazd  w y raz i ł  p o ­
d z ięk o w an ie  p o p u la rn e m u  w śró d  p o c z to w ­
ców p. m jr ,  F.ugen juszowi K ozłowskiemu, 
z n a n e m u  dzia łaczow i społeczn -mu n a  te re n ie  
WTilna i Okręgu,  b ę d ąc em u  na  Zjeżdz.ie w 
c h a r a k te r z e  zastępcy D y re k to ra  |P. i T. Okr. 
W ileńskiego.

P3jąk łapłąry ryby.
Pew ien  a m e ry k a ń s k i  p rz y ro d n ik  ogłosił 

c iekaw e  szczegóły z żyeja p a ją k ó w ,  Np w 
gorące j  s t re f ie  a m e r^ k a n sk ic h  rzek, zamiesz  
k u je  p a ją k ,  k tó ry  b u d u je  d ług ie  le jk o w a te  
sieci, w k tó re  łap ie  ry b y  In n e  zno w u  p a j ą k ; 
n ap ad a  ją na  ro p u c h y  i jaszczurk i ,  a  n iek tó re  
większe n a p a d a ją  n a w e t  n a  wężów. Na Ma 
d a g a s k a rz e  z a m iesz k u je  p a jąk -o tb rz y m  lapia  
cy w swe siećie p tak i  i n a s tęp n ie  wysysa jący 
z n ich  k re w ,  a z n o w u  inny  p a ją k  w y k ra  
da  jący p isk lę ta  /  gniazd. WI In d ja c h  zam iesz  
ku je  osoony  ro d z a j  p a ją k ó w ,  n a p a d a ją c y  gro 
m ad n ie  n a  ssaków j a k  szczury , m yszy  ła ­
sice i in.

m m m m m m m m a m m m m a m m m

Syn systematycznie truł ojca.
29-letn i K azim ierz  K u lb is. m ieszk an iec  

wsi L ls ia k l gm . k o z lo w sk ie j ch cąc  zaw ład n ąć  
go sp o d a rstw em , sy s tem aty czn ie  tru ł  sw ego 
o jea , 70-Ietn iego J a n a .  W  m ieszk an iu  J a n a  
K u lb isa  bawół p rz y p ad k iem  lek a rz  w o jsk o ­
wy, k tó ry  p i ją c  wrodę ze sz k lan k i z p rz e ra  
żenieni s tw ie rd z ił n a  d u ie  o sad  tru c izn y , “ o 
d e jrz e n ie  sw o je  sk ie ro w a ł n a  K azim ierza , 
k tó ry  d z iw n ie  zaehow yseał się. P on iew aż  
i s ta ry  K u lb is  od  p ew nego  czasu  źle się  ezuł, 
d o k o n a n o  b a d a n ia  lek a rsk ieg o  i s tw ie rd zo n o , 
iż o rg a n iz m  K u lb isa  je s t s to p n io w o  z a tru ­
w any  s try c h n in ą .

S ta ry  K u tb is  n ie  z m a rł sk u tk iem  z a tru c ia

Psychiatrzy orzekną...
—  O sk arżo n y  A lek san d er  P o d b a jsk i ,  c z .

p rzyzna je  się d o  s fa łszow an ia  p o d p ;su Czes­
ław a Rckścia  na  dw óch  w ekslach  na sum ę 
30 i 12 złotych!

—  Owszem, p rz y zn a ję  się do w szys tk ie ­
go. Sam zrobiłem , sam  podpisa łem . Nikt 
m nie  do tego nie upow ażn ia ł .

P a n  tero i z ezn an iam i obc iąża  siebie.
—  No t rudno .
—  W  śledztwie  m ó w ił  pan, że do podpi 

sktiia woksii  nazw isk iem  Rekścia u pow ażn i ł  
p a n a  sam Rek.ść.

—  MówHem n iep raw d ę
—  iNo dobrze.  P roszę  opow iedzieć  w j a ­

kich okolicznościach  zrob ił  to p a n ?  Sam  fak  
p rzy zn an ia  się do w iny  jeszcze  m e  w y s ta r ­
cza.

 C hc ia łem  się zabawić!
— P ro szę  więc opowiedzieć.. .

-  W ięce j  nic nie  będę mówi.:
P o d h a jsk i  jest  j e d y n a k iem  zam o żn e j  ro  

dżiny, k tó r a  wpobliżu  W ile jk i  p o s iad a  fot 
wark. Ojciec Podhajsiś icgo p ra c u je  na kolei.. 
Sam P o d h a jsk i  służył w 13 p u łk u  w ciągu 
Ht lat. Brał udzia ł  w wojn ie ,  by ł  ran n y  i 
kon tuzjow any .

Z ach o w an ie  się jego przed  sądem  jest 
d z iw n i . Nie chce  opowiedzieć  w jak ic h  o k o ­
licznościach popełni ł  p rzes tępstw o  i nie che? 
nic podać  na  sw oie  u sp raw ied l iw ien ie

P an  Czesław Rokść, sąsiad  j a k o  św iadek  
mówi. że s)3'szał  op in ję  Uje* P o d h a jo k ieg o  o 
synic. Mówił,  iże się  n ie  udał.  Spadł podob  
no  w młodości z 1-go p iętra.

Drugi św iadek  o łaścic ie l  p iw iarn i  w Utó 
rej P o d h a jsk i  pozostaw ił  weksle, mów* i. 
jak ie jś  kelnerce, z k tó rą  P. wyjechał.

Sędzia L im a n o w sk i  po  przeisłu..hantu 
św iadków  sp raw ę  odroczy ł  dla z a w m v . i i e a  
dwóch  biegłvch -sy c h ja t ró w

WŁOD

R A 0 J 0
W I L N O ,

ŚRODA, dn ia  2) lu tego  1934 r.
7.00 — 800: Czas. G i in n a s tw a  M u /y k a .  

D ziennik  p o r a n n y . Muzyka. C hw ilka  gosp 
dom. 11,40: 11.40: P rzeg ląd  p rasy .  11.30: T a ń ­
ce ludowe (płvty). lt.T>7: Czas. 12.03: M uzy­
ka  ba le to w a  ip ly ty l.  12.30: Kom. m eteo r .  
12.33: C hór  kozakowi (płyty t. 12 55: Dzicn. 
poi, 15.10: P r o g r a m  dzienny .  13.15: W iado  
mości  ogrodnicze,  lń.25: W iad, o eksporcie .  
15.30: Giedda robi.  15.40: L tw o ry  C huusson  a 
(p ły ty ) - 15,50: Recital śp iewaczy Hoffm ar.o  
wej. IG.10: Audycja  dla dzieci. 16.40: Nowe 
,śi i tea t ra ln e ,  ló.óji: Muzyka lekka .  17,50: P ro  
g ra m  n a  c zw ar tek  i ro z t r  18.0C W spótcze  
sn e  poglądy nu p o chodzen ie  cz ło w iek a” — 
odczyt. 18.20: Koncert  k am era ln y .  16.00: P rz e  
gląd litewski. 19.15: C odz ienny  odi pow 
19.25: ,.Na fronc ie  l i te ra tu ry  1 —  felj. 19 10 
Sport.  19.43 Wil. sport.  kom. 16.47: Dzień, 
wiecz. 20.00: „My.sli w y b ra n e ” . 20.02: Muzy 
k a  lekka. 2i.00: „Ludz ie  z. p ro w in c j i” —1 
lejj .  21.1 o. Sone ty  krym sk ie .  St. Moniusz 
ki. 22.15 „O dkryc ie  osads s łow iańsk ie j  na 
górze Bekieszowej w W iln ie” —  oaczyt.  22,30. 
Płyty taneczne .  22.45: M uzyką taneczna .  2 3 0 n 
Kom. m eteo r,  23.05: M uzyka taneczua

C zw artek ,  d n ia  22 lu tego 1934 r,
7.00 —  8,00: Czas. G im nas tyka .  Muzyka. 

Dzienn ik  p o r a n n y .  Muzyna. Oh wilk gosp 
dom. 11.40: P rz e g lą d  p rasy .  l i ,5 0 :  Utw. ry 
B orod ina  (płyty).. 11.57: Czas. 12,05: M uzyka 
p o p u la rn a  (p ły ty1. 12,30: Kom. m eteo r.  12,33- 
P o ra n e k  szko lny  z Rjłharni .  W a rsz  l i , 00: 
Dziemfik poł, 15,10: P r o g r a m  dzienny .  15,la

S t rażac tw o  a w a n g a r d ą  życia  społecznego
— pogad. 15,25. W iad. o  eksporcie .  15,40' 
Koncert  ze Lwowa. 16,10. Sluchowósko dla 
dzieci „ P rzy g o d a  wesołej p i ą tk i ”. 16.40: 
P rzeg ląd  czasop ism  kob. 16,5o Ar je  operel  
kowe i pieśni. 17,20: Recital .  -17,50 P ro g r  
na  p ią tek  i rozin. 18,00 .J lz ie ln ico w o ść  w, 
naszem  życiu g o sp o d a rczem ” —  odczyt. 
18,20: S łuchow isko :  „N iesp o d z ian k a 1. 19,30 
.Skrzynka  pocz tow a  Nr. 284“ . 19,20: Wit 
wiad. kole j .  19.25t Odczyt  a k tu a ln y  19,40 
Kom. śniegowy. 19,43: W il.  kom  sportowy.  
19,47. Dzień, wiecz. 20.00: „M yśh wybrane  
20,02: K oncer t  w roczn icę  u ro d z in  C hopin;  
20,57: T ran sm .  z „La  Sca ia11 w M edjolanie.  
O ia to r ju m  Peros iego  MOJŻESZ"1. D. c t rnn  
s m i s j i ' z  M edjo lanu .  „ S p ra w a  b u d o w y  port i  
w D ru j i ”  —  pogad, D c. t ran sm .  z. Mędjo 
tanu. „N ow a b io g ra f ja  lgn. Pad e rew sk ieg o
— felj . 0,30 D. c. t ransm , z M edjolanu

NtiWINKI KJiBJPW Ł
Z Z A M IE R Z C H ł.E J PR ZESZŁO SC f M T L N -

Sensac ją  swego rod za ju  będzie dzisiejszy 
odczyt r a d jo w y  o  godz. 22,15 k tó ry  p rzed  
m ik ro fo n e m  w ileńsk im  wygłos, d r .  Helena  
C ehaków na.  Preft-gentka opow ie  s łuchaczom  
o n a d zw y c z a j  c iekaw ych  w y k o p a l isk ach ,  zna 
łeżionych n ied a w n o  na  górze  BeKieszowej w 
Wilnie,  S tw ie rdza ją  one, że w tem  m ie jscu  
przed  w iek am i z n a jd o w a ła  się o sad a  słowian 
ska.  To odkryc ie ,  w zb o g aca jące  n a sz ą  wie 
dzę archeo log iczną ,  p o s iad a  rów nież  znaczę  . 
nie do  pewnego  s to p n ia  polityczne, w o b e r  
roszczeń l i tew skich  do W ilna  i z p e w n o ść ’? 
zaciekawi rad jo s łu c h ac z ó w  i poza g ran icam i  
Polski.  Odczyt dr. C e h ak ó w n y  p o d k re ść ć  
więc na leży  spec ja ln ie  w p ro g ram ie  rndjo- 
wym n a  środę.

W IL E Ń SK I t e a t r  w y o b r a ź n i .
W n a jb l iższym  czasie  T e a t r  na  Po tiu lan  

ce będzie  g ra ł  sz tukę  z n ak o m iteg o  d r a m a tu r  
ga  Karola H u b e r ta  R ostworow skiego p. 1. 
„U m e t y 1. Jes t  to  zam knięc ie  try log j l  d ra  
m atyczne j ,  k tó rą  o tw iera  sz tu k a  p. t. „Nie 
sp o d z ian k a11 o d zn aczo n a  p a ń s tw o w ą  n a g ro d ą  
li te racką  i g ra n a  na  w szys tk ich  scenach  pot 
skich.

„ N iesp o d z ian k ę11 o p ra co w a ła  obecn ie  roz 
g łośnia  w ileńska  w fo rm ie  s łu ch o w isk a  iai( 
jowego i w ykona  je  p rzed  m ik ro fo n e m  w 
czw a r tek  o godz. 18,20. A udyc ja  ta ,  zawie  
ra ją ca  sceny o s ilnem n a p ię c iu  em ocjonal  
nem. t r a n s m i to w a n a  będzie  z W iln a  przez 
w szys tk ie  rozg łośn ie  polskie.

Męki kurecjt odtłuszczającej

się  jed y n ie  dzięk i o d p o rn e m u  o rg an izm ow i, 
gdyż w życiu  był t rz y k ro tn ie  tru ty , zaś  w 60 
ro k u  życia  sam  m im ow oln ie  z a t r a ł  się  d e n a ­
tu ra te m . P rz y p u rty  do  m u ru  K a z im ie r/ przy 
z n a ł się do  z a tru w a n ia  o jea  i ośw iadczy ł, iz 
sp e łn ia ł ty lk o  p ro śb ę  m acochy  H eleny , k tó ra  
p rz y rz e k ła  m u. iż z c h w ilą  zgonu  o jea  zosta 
n ie  on  g o sp o d a rzem  i bedzie  m ógł ożenić się 
z d a w n ie jsz ą  sw o ją  k o c h an k ą  E lżb ie tą  L i­
sieck ą , do  k tó re j s ta ry  K ulbis ezuł a n ty p a tię  
i n ie  udzie lu ł sw o je j zgody no m ałżeństw o  
syna.

M acochę H elenę i K azim ierza  K ulb isa  
a resz to w an o .

P a n i  lw ica  (do swego m a łż o n k a ) .  Moj 
drogi,  już ty  sam  zjesz tego grubszego, ja  
m uszę  dbać  o linję.
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K I, a N I K A
D iii;  Malc9ym*Ijana B. 

Ju tro ; K a ted ry  Ś w, P io tr i

W tc h ó d  •Jońc* — g .ń  m. 31 

ZacKóo ■ —  |> 4 m. 33

sp o » tr /« źo n la  Zakładu  M*t»arul«y]l U.S.B. 
s  Wltnia z dnia 20 li — 1934 raku
Ciśnienie  743 
Ti-mąer. ś red u ia  — 1 
T em p  najw. +  - 
Tem p. nu jn .  —  2 
W ia t r  z achodn i  
O pad  6,2 
Tend .  ba r .  wzrost  
Uwagi:  śnieg.

P rzew idyw any przebieg pogody  
w Jn. 21-go lu tego w edm g P . I. M.

W da lszym  ciągu zachm urzen ie  imii nne, 
z p r z d o tn e m i  o padam i,  p rzy  s i lnych  i p o r y ­
wistych w ia trach  p ó łnocno  - z achodn ich  i 
pó łnocnych .  Spadek tem pera tu ry .

DYŻURY APTEK.
Dziś w nocy d y ż u r u ją  n a s tęp u jąc e  ap tek i  

P a k  i —  A n to k o lsk a  a 4, SiekiertyiisKieRO — 
Z arzecze  20, Sokołow skiego  —  r. T y zenhan-  
to w sk ie j  i Nowego Świata, Szan ty ra  —  ul. 
Leg.jonowa, Zas law skiego  Pod  gołębiom -' 
— N ow ogródzka  89, Z a jączkow sk iego  — Wi 
to ldow u 20.

Oraz Augustow skiego  — ul. Mickiewicza 
Nr. 10 Ite le fon  9-98); J u rk o w sk ie j  i Rom ce 
kiego — ul. W ileńska  Nr. 8; Piodowicza — 
ul. O s t ro b ra m sk a  Nr. 4 i S ap o ż m k o w a  
Z aw alna  Nr 41 (telef. 7-99).

M IE JSK 1
Nowe roboty .  J a k  sit* d o w ia d u je m y  

w eiągu b ieżącego ty g o d n ia  zn aczn ie  zwiek 
szona  zos tan ie  l iczba b e z ro b o tn y ch  z a t ru d  
n io n y ch  n a  ro b o tac h  m ie jsk ich .  W ię k sz a  pai 
t ja  b e z ro b o tn y ch  około  100 osób  zostanę ;  
sk ie ro w a n a  przez  P a ń s tw o w y  U rząd  Pośred  
n ic tw a  P racy .  B ezro b o tn i  ci będą  za t ru d n ia n i  
p rz y  s p rz ą ta n iu  ulic  ze śniegu, oszczyszeza 
ruu m ia s ta  i t. p.

—  „Kaziufc" od b ęd zie  się  n a  p lacu  Łu- 
k isk im . W  ro k u  b ieżącym  d oroczny  t rad y c y j  
ny k ie rm asz  w dn iu  św. K azim ierza  odbędzie  
się ja k  zw ykle  n a  p lacu  L uk isk im . Pro jek!  
p rzen ies ien ia  k ie rm aszu  z p lacu  Łukiskil;  
go, k tó ry  o d d a w n a  ju ż  is tn ie je  w m ag is t ra  
cie  w ro k u  b ieżącym  nie będzie  więc jesz 
cze z rea l izow any .

P rz y łae za n le  na  p rą d  zm ienny . W  na j 
b l iższych d n iach  e le k t ro w n ia  m ie jsk a  przy  
s tąp i  do p rzy łączan ia  a b o n e n tó w  z p rą d u  sta 
łego na  zm ienny .  W p ierw szym  rzędz ie  p rąd  
zm ie n n y  o t rz y m a ją  ab onenc i  ul Mickiewicza 
i są s iedn ich  na  o d c in k u  od  3 Maja do  m o stu  
Zwierzynieckiego.  Następn ie  a k c ja  ta  będzie  
k o n ty n u o w a n a  w dzie ln icy  Subocz i innych

Roboty  przygo tow aw cze ,  k tó re  t rw a ły  od 
k i lk u  m iesięcy  zosta ły  już  p ra w ie  zako n czo  
ne.

P rze jśc ie  n a  p r ą d  zm ienny  a p ew n i  abo 
n e n to m  sp ra w n o ść  iu n k c jo n a a w n ia  sieci elek 
t rycznej  i u n ieza leżn i  ją  od dość  częstego do 
tycnczas  p su c ia  się  p rzewodów .

—  BUDOW A W  W/ILNIK 605 U l . iO l  
M agistra t  przystifpił d o  rozb ió rk i  d o m u  r z ą ­
dowego n a  ul. Trock iej  p rzy legającego  do  
sk w eru  F ranc iszkańsk iego .  P o  ro zeb ran iu  te ­
go d o m u  n a  odc inku  tym p rzep ro w ad zo n a  zo 
s ian ie  n o w a  ulica, k tó ra  połączy ul. T rocką  
z • zaułik.em L ia rk im  i F ranc iszkańsk im .  No­
wa ulica zos tan ie  w y b ru k o w a n a  i z aopa trzona  
w chodnik i .  Będzie to 605 ulica w W ilnie  (do­
tychczas W ilno  liczyło 604 ulice).

N ow a ulica jm o ż l iw i  łatwiejszy  wyjazd 
ka re tce  pogotowia  ra tunkow ego .

LITFR ACK \
D zisie jsza  Ś ro d a  Z w iązku  L ite ra łó w  •

Ligi O ch ro n y  P rz y ro d y  p o św ięco n a  jest P a r  
kowi N aro d o w e m u  w T a t rac h .  Głos z ab io rą  
pp. Rew ieriska, prof. L im an o w sk i ,  prof. Cz * 
żowski,  porzern odbędzie  sie dy sk u s ja .  Po 
cgątek  o godz.. 8,30 wiecz.

— W ieezo r L a u re a ik i W il. K. lilak o w i- 
rzó w n y  na  rzecz r a to w a n ia  Bazylik i  W ileń  
skie j  o o bęaz ie  się we w to rek  d n ia  27 hm 
o godz. 8 wiecz, w  sali  Zw iązku  L ite ra tów .  
O s tro b ra m sk a  9.

GOSPODARCZA
—  Srerj przem ysłow o-handlow e  

aprobują projekt budow y portu prze­
ładunkow ego na W ilji. Jak już w sw o
im czasie donosiliśm y wśród zaintere­
sow anych  sfer pow stał projekt budo­
wy portu na rzece W ilji o charakterze  
przeładunkow ym  Port m iałby p o w ­
stać w miejscu, gdzie Wilja najbar­
dziej zbliża się do toru kolejowego W  
sprawie tej został już opracowany cal 
kiem konkretny projekt. Był on n ie ­
daw no przedm iotem  rozważań m iej­
scowych kupców i przemysłowców' i 
uzyskat ich całkow itą  aprobatę. N ie­
zależnie od tego ma być jednak roz­
pisana ankieta, poczem  projekt b u ­
dowy wpłynie  kolejno pod obrady sa­
morządu, Izby P rzem ysłow o-H andlo­
wej i władz wojewódzkich . W razie

pozytyw nego w ypow iedzenia  sie tych  
wszystkich instancyj — kw estję  bu­
dowy portu na Wilji można będzie  
uważać za przesądzoną.

Z POCZT A
— INŻ. NOWICKI OBJĄŁ .TU?. STANO 

WIS KO PRKZESA DYREKCJI WIF.sSNlK.Jr 
Prezes W ileńskiej  Dyrekcji  Poczt i t e leg ra  
fów inż. Żucliowicz znchorov uf. W  związku 
( tern obow iązk i  p rezesa  pełni obecnie wice 
prezes dyrekcji  i rż .  Nowacki, klt.ry, jak  jJŻ 
donosi l iśm y z dn iem  1-go m a rc a  rb. obejmie  
u lanowisko prezesa  na stałe .  Inż. Źuchowicz 
wkrótce  opuszcza W ilno  u d a jąc  się do  Lub  * 
lina. gdz ie  o b e jn u e  k ie row nic tw o  tam tejszej  
dyrekcji  poczt i telegrafów.

Onegdaj  w sa lonach  Georges‘a prezesi i 
dy rek to rzy  u rzędów  n iezespo lonych  oraz  n a ­
czelnicy w yuz ia łow  żegnali  odchodzącego z 
W ilna  prezesa  Zuehow-ic/a bankietem.

W OJSKOW  \ .
PO W IA TO W A KOMENDA U ZU PEŁ­

NIEŃ W IL N O —MIASTO K O M U M K L JE :  K o­
m en d a n t  P. K U. W iln o — Miasto wyznacza  
o dpraw ę  wszystkich oficerów- w  s tan ie  s p o ­
czynku, nie  będący ch  cz łonkam i Związku O- 
ficerów w stanie  spoczynku  O kręgu  W ileń ­
skiego —  na dzień 24 lutego rb. o godz 10-ej 
rano- w  Kasynie  Związku ful. Miokiewiczą 
Nr. 22). Obecność w szystk ich  oficerów  obo­
wiązkow a W razie cho ro b y  lub  inne w ażnej  
p rzyczyny  —  nieobecność na  o d p raw ie  m a 
bvć m eld o w an a  n a  piśmie.

K om endan t  P K. U. W ilno Miasto 
(— ) M. Ossowski,  m ajo r .

ZK ZWIĄZKÓW I STOWARZYSZEŃ  
K om enda O bw odu L eg jo n u  M lbdyeh 

M iasta  —  W iln a  p o d a je  do  w iad o m o ści, żr
s iedziba  Zw iązku  z ulicy W ileń sk ie j  prze  
n ies io n a  została  do  lokalu  przy  ul. Królew­
skie j Nr. ó— 22. K o m e n d an t  O bw odu  u rzędu  
je. w e  w torki ,  c zw a r tk i  i p ią tk i  od godz. 17 
do  19, zas tęp ca  K o m e n d an ta  O b w o d u  —  p. 
n iedz ia łk i,  ś ro d y  i soboty od godz. 17 do l c. 
S o k re ta r ja t  zaś czynny  codzienn ie  od  godz. 
17 do  19

Przy tem  p o w ia d a m ia  ,się, że Sem innr  
jum I-sze ro zpoczyna  się we czw a r tek  dnia 
22 bin. o godz. 18 w loka lu  Związku.

—  ZARZĄD OGNISKA O. M. P. im. Szy­
m o n a  Konarsk iego  p o d a je  do  w iadomości, że 
odbędzie się 9-ty wieczór świetlicowy d n ia  21 
lutego Hi. o godzinie  19-ej w  lokalu Ogniska

ZLB IM N M  I ODCZYTY
—' K L U B  W Ł Ó ( , Z t< G O \Y  W  pią­

tek dnia 23 bm. w lokalu przy ulicy  
Przejazd 12 odbęd/ ie się 145 zebranie  
Klubu Włóczęgów. Początek o godz 
19 ni. 30.

Na porządku dziennym referat p 
Stanisława Klukowskiego p. t. Mło­
de pokolenie, a Polska rzeczywista

Informacji w sprawie zaproszeń u- 
dziela p. St H eim anow icz  codziennie 
w  godz. 18— 20, tel. 99. W stęp dla 
członków Klubu, kandydatów oraz 
członków' Klubu W łóczęgów  kSenjo 
rów. bezpłatny, dla gości 50 gr., dla 
gości akadem ików 20 gr.

—  Z e b ra n ie  in fo rm a c y jn e  BBW R. w  d,i 
t s  f ra .  na  p laców ce  Nowi Z ab u d o w an ie  d/.ie! 
nicy Ponary ,  w  loka lu  . .S trzelca’1 —  prz,- 
ul. K oszykow ej 13. o godz. 14, odbyło  się 
zeb ran ie  in fo rm a c y jn e  RRWR n a  k tó rem  
re fe ro w a ł  sp ra w ę  K ons ty tuc ji  o raz  sam orzn  
du  p. pose ł  dr. BrokowsUi. O godz. 16 ż a k o ń  
czono  zi b ra n ie , -p rz y c z y n i  z eb ran i  wyraził!  
swe w ie lk ie  zado w o len ie  o raz  podz iękow an ie  
p posłowi d -row i Brokow-.skieinu, ja k  ro w  
nież Zarządów i p lacówki,  za udz ie lane  :n 
to rm acje ,  p ro sząc  jednocześn ie  ab y  podobSe 
z eb ra n ia  p rz e p ro w a d z a n o  częściej.  O h ecn y d i  
na sali było osób 70

-  Z a rz ąd  v o j. K om ite tu  Z b lo k o w an y c h  
O rg a n iza c ją  K obiecych  p o w iad am ia , iż we
czw a r tek  d n ia  22 lu tego  rb. w loka lu  Z w iąz ­
ku  P ra c y  O b y w ate lsk ie j  Kobiet (Jagiełło!- 
‘.na Nr. 3—-.i ni 3) o godz. 7 w ieczór  od 
będzie  się odczyt  p. T e o d o ra  N agursk iego  pt 
,Stan f in an so w y  m ia s t a ,  i możliwości on » 

przyszłość".
W szy s tk ie  cz ło n k in ie  p roszone  są o jak 

na jl iczn ie jsze  przybycie .
W iL FS SK F E  K.OŁO Z W : \Z K U  BTfU (O- 

T EK a RZY POLSKICH. Dnia  22 lutego lb.
Iczwartek)’'o  godz. 8-( j wiecz. w lokalu  B ib ­
lioteki U n iw ersy teck iej  ful: Uniwersytecka  5) 
odbędzie  się T10 Zebramie ogolne członków, 
na k tórem  p. G rac jan  Achrern-Achremowicz 
wygłosi  re fe ra t,  i lu s trow any  przezroczami, p 
t. . .Szlachetne techn ik i  graficzne. U. D-ruki 
wklęsłe (Miedzioryt,  ak w afo r ia ,  mezzotinta  
i in .)“ .

W stęp  wolny. Goście m ile  w.dziaui.
ODCZYT P. DOCENTA DR MICHAŁA 

KRÓLA. Zarząd  A. O. Z. S. poda je  do  w ia ­
dom ości  cz łonków  i sy m p a ty k ó w  iż w środę 
dn ia  21-go 4>m. o  godz. 20-cj w- lokalu  A O. 
Z. S. (ul. W ie lka  62— 2) w ygłos i  re fe ra t  p. 
dr. Michał Król na  tem a t  „U stró j  hi tlerow 
ski" .  Referat  zosta ł  o p ra co w a n y  na  podsta- 

< wie na jn o w szy ch  ź ródeł  n a d e s ła n y ch  z Nifc- 
miec. Po  re fe rac ie  dy sk u s ja .

—  ZEBRANIE KOŁA N YUCZYCIEi.l Hl- 
STORJI odbędzie się d n ia  22 lu teg o  rb. o g 
18-ej w  g im n a z ju m  C zarto rysk iego  przy  p la ­

cu Orzeszkowej.  P o rząd ek  d z ienn j  ; li S p ra ­
wozdanie  p. prof .  Niemczynowirz-owej i p 
prof. Swiaekie  ze św iątecznego ku rsu  d la  n a ­
uczycieli hi.storji. 2| P ro je k to w an e  wycieczki.  
3) Spraw y  koła.

—  „Czow lek usp o łeczn io n y "  — odczyt 
S tan is ław a  S z a n te ra  —  odbędzie  się we sro 
dę (dziś( 21 r.t. m. o godz 21-ej w lokalu  
O gniska  Zw iązku  O sad n ik ó w  ,Zygmuntów 
ska 16).

ROŻNE,
—• S p ro s to w an ie .  Z arząd y  Tow. P rzy  rod 

n ik ó w  im. K o p e rn ik a  i Wil, Tow. L ekarsk ie  
"o  z aw ia d a m ia ją ,  że o dczy t  p ro f .  h .  G o d lew ­
skiego (z Krakow a) p- t. „ .S tanowisko czło­
wieka  w p rz y ro d z ie '4 odbędzie  się n ie  w sali 
Tow. L ek a rsk ieg o  u w  auli  K o lu m n o w e j  U u 
wersy  t et u (wejście od  dziedzińca „Skargi).

T E A T R  I M U Z Y K A
—  T e a tr  M uzyczny  , .L u ln ia “ . „DZi 

D ZI". Je d n ą  z n a jp o p u la rn ie js z y c h  o pere tek  
Sto lza  w ys taw ił  w czo ra j  T e a t r  „ L u tn ia " .  — 
P i ę k n i  m u zy k a  Stolz.a  dow c ipne  lib re t to ,  
w w y k o n a n iu  w yb i tnych  a r ty s tó w ,  tworzy 
całość  n iezm ie rn ie  e fek to w n ą  i z a jm u ją cą .  
Balet w w y k o n a n iu  M artówny,  Ciesie lskiego, 
o raz  całego zespołu ba le tow ego  budz i  p o w ­
szechny  zachwyt.  D ek o rac je  i k o s t ju m y  two 
rzą  h a r m o n i jn ą  całość.1 Sądząc  z p rzy jęc ia  
j a k ie  spo tka ło  „DZID ZI" n a  p rem je rze ,  w ró  
żyć jej m o żn a  d łu g o trw a łe  powodzenie .  Dziś 
i m iro  „DZIDZI".

•— p o p o łu a n ió w k a  n iedz ie lna  w „ L u tn i" .  
W  niedzielę  n a d ch o d z ąc ą  raz  jeszcze  grar.a 
będzie  po  cenach  zn iżonych  „ N ito u ch e"  z 
R o m an o w sk a  w roli  ty tu łow ej.  Ceny m ie jsc  
zniżone.

— „S taś L o tn ik iem "  - • opow ieść  la 
d la  sta rszy cii, dzieci i m łodzieży , cieszy się 
rek o rd o w em  p o w o dzen iem . W o b ec  tego w ido 
wisKO to p o w tó rz o n e  b ęd zie  w n ied z ie lę  na j  
b liższą  o godz. 12,30. C eny m ie jsc  od 25 g r

—- T e a tr  M iejski P o h u la n k a . Dziś, si > 
da d n ia  21 lu tego  o godz 8 w. T e a t r  n a  P o ­
h u lan c e  g ra  w da lszym  c iągu c ieszącą  się 
d użem  pow odzen iem , w spółczesną  sz tukę  wę 
g iersk iego  a u to r a  F eke tego  p. t. „ P ien iąd z  to 
nie w szys tko" ,  k tó re j  a k c ja  ro zg ry w a  się w 
kam iep icy  wielkiego m ias ta .  Poko le i  o d s ła ­
n ia ją  się śc iany  m ie sz k ań  n a  różn y ch  p ię t ­
rach , u k a z u ją  się p rzedstaw ic ie le  ró żn y ch  
w ars tw  spo łecznych  w ko łow roc ie  życia  pow  
szedniego.  , \ a  tle  tego p rz e k ro ju  ro z w i ja  się 
c iekaw y w ątek  m iło sn y  d w o jg a  m ło d y ch  hi 
tlzi z różnych  s fe r  p ochodzących ,  a le  posia  
d a ją cy c h  je d n ą  cechę w sp ó ln ą :  czując* ser  
ca. H is to r ja  tych  d w ojga  ludzi p rz e k o n a  xa 
dza, że p ien iądz  to je d n a k  nie w szy s tk o .

—  K ln o -T ea łr  Rozmaitości .  Dziś, ś r  >da 
dn ia  21 lutego f r a p u ją c y  film „ D am a  z noc 
nego k lubu ' .  Na scenie wesoła  a k tó w k a  pt.
■ Ł hoęa  kasa" .

Ukraińskie przedstawienie 
amatorskie

Y\ Wjilnio s tn d ju je  w n asze j  W szechn icy  
k ilkuflz ięsięciu s tu d e n tó w  U kra ińców , z Zie 
mi C zerw ieńsk iej .  P ozn tem  jes t  też n iew ie lka  
ilość p rzedstaw icie li  s ta rszego  spo łeczeńs tw a  
uk ra ińsk iego .

"  P ierwsi  ŁSekcja D ram aty czn a  U kra iń sk ie  
go Koła .Studentów U. S. B.), przy  pew ne j  
pom ocy  drug ich ,  zo rg an izo w al i  na  uh. n i e ­
dzielę,  w m ałe j  sali  m ie jsk ie j ,  p rz ed s ta w ia  
nie am a to rsk ie ,  w y s ta w ia ją c  z n a n ą  sz tu k ę  
Strickiego,  n a p is a n ą  n a  tem a t  z życia  wsi 
u k ra iń sk ie j ,  p  1. , .0 j  ne  chody  Hryciu". . .

Sz tuka  jes t” już  nie p ierw sze j  młodości ,  
i m im o  swego d ra m a ty c z n eg o  wielce, ch a ra ś  
teru ,  m a  cały szereg, t ro ch ę  z ab aw n y ch  ino 
me.ntów j a k  częste m onolog i  poszczególnych  
postaci,  pewien, pseu i lo ludow y sen lym en  
tai izm  etc. D aje  wszakże,  szerok ie  po le  do  
popisu  śp iew ak o m  i tancerzom . T a  część 
p rz ed s ta w ien ia  też sta ła  n a jw y że j .  Zwłaszcza 
b a rd zo  ładn ie  by ły  w yszkolone  ch ó ry ,  k tó re  
p rzy g o to w ał  p. T. Matwijec. Jes t  to  z resz tą  
n a ro d o w a  i sz tuka  i zdolność u k ra iń s k a .  —  
C hóry  żeńsk ie  jed n a k ,  by ły  n ieco słabsze, 
niż m ęskie .  Bardzo  e fek to w n ie  w y p a d ły  ta n  
co, m im o ,  że ich uczestn icy  jeszcze  n ie  byli  
■aipełniCze sobą zgrani.

Nieco słabsza  b y ła  a k to r s k a  s t ro n a  przed  
stawienia.- Z an a d to  ją  p o su n ię to  w  k ie r u n k u  
.w y g ry w an ia"  poszczególnych  zadań ,  a  zii 
m a ło  d a n o  je j  p ros to ty .  P a t o s  w m o w ie  lei; 
ka  sza rża  w m im ice ,  w szys tko  to za t rąc a ło  
s ta rym ,  p rz ed w o je n n y m  tea t rem .  Nie zaw-> 
dz iłoby  nieco więcej o p a n o w a n ia  i spo k o ju ,  
np. w scenie  rozpaczy  i gn iew u sta rego  Cho 
my w trzecim , czy c z w a r ty m  akcie  i t. p. 
S zw a n k o w a ła  leż n ieco  d ykc ja  n ie k tó ry ch  
a k to r ó w  co z resz tą  da  sie w y l lom aczyć  tak 
że i tem, że -nie wszyscy z n ich  są n a ro d o w o  
ści u k ra iń s k ie j ,  b o  t ru d n o  by ło  ze szczupłej  
kolon ji  u k ra ińsk ie j  w  W ilnie,  w y b ra ć  p o t ­
rzebny  do  d a n e j  sz tuki tak  l iczny zespół.

Znać przecież  we w szys tk iem  sp o ry  wysi 
lek p r a c y  reżyse rsk ie j .  , A k to rzy"  p o rusza l i  
się n a  scenie  dosyć sw obodnie ,  poszczególne 
sy tu ac je  o p ra c o w a n e  są s ta ran n ie ,  często za' 
naw et  w cale  p ięknie .  Gdyby nie zn aczn e  o 
późnie j i ie  p rz ed s ta w ien ia  i długie  a n t r a k ty  
(rzeczy zresztą zdarza jące  -się i w zawodo 

s y m  tea t rze ,  n a  p re tn jerze)  m o żnaby  powie 
dzieć,  że szło ono  zupełn ie  sp raw nie ,  a n a w e t  
j a k  na  a m a to rsk i ,  n ie ła iw o  sk o m p le to w an y  
zespół —■ b a rd zo  sp raw n ie .  P ozw ala  to w ró  
żyć, tem u  m ło d e m u  zespołow i w cale po 
myjślnie.

Pub l icznośc i  by io  .sporo, n a ro d o w o śc io ­
wo b a rd zo  ró żn o ro d n e j .  Nie b ra k o w a ło  chv 
ba  przedstawicie li  żadne j  g ru p y  n a ro d o w o śc io  
wej z p o ś ró d  m iesz k ań c ó w  W ilnu ,  p o czy n a ­
jąc  od n a jm n ie jsz e j ,  u k ra iń s k ie j ,  k ończąc  
na  polskiej .  s. z. kl

List do Reakcji.
W ielce  Szanow ny  Pa n ie  R edaktorze !

N a ju p rze jm ie j  p roszę  P a n a  R e d ak to ra  o 
zam ieszczen ie  w poczy tnem  P a ń sk ie m  p iś ­
m ie  n a s tę p u ją c y c h  m oich  ośw iadczeń :

W  a r ty k u le  p. t- „Gorze j  n iż  dep tacz  po 
p ię tach "  („Słowo" z dn. 12 b. m. Nr. 41) 
Ksiądz K a p e la n  Dr. P io t r  Sledziewski  czym  
mi zarzu t ,  iż w  p ra c y  p t, „ Sym bolika  rzeźb 
Kościoła św. P io t r a  i P a w ła  w W i i n i ; 1 
(„Alma M ater  Y ilncnsis '  zosz. 11 za r. 1933r 
przyw łaszczy łem  sobie  tezę jego  o „ P o k o ju  
Bożym ” ja k o  m o ty w ie  k o m p o zy c y jn y m  
rzeźb św ią ty n i  an to k o lsk ie j .  W y ja śn iam ,  \ i  
w tej kw estj i  p o w oła łem  się w y raźn ie  no 
Księdza K a p e la n a  w p rz y p isk u  8 p. I m ej  
pracy. P o z a te m  tezę o „ P o k o ju  Bożylii roz 
wija łem  sam odzieln ie .

Ksiądz K ap e lan  Dr. Śledziewsk. p o d a je  
w „S łow ie” nr. 41 op in ję  P a n a  Prof .  Liina  
now skiego  w kwestj i  u dz ia łu  obu P a n ó w  w 
„ o d k ry c iac h "  antokolsj i ich .  W ła ś e in a  opii. ja  
P a n a  P ro f .  L im an o w sk ieg o  na leży  oczywiś 
cie do  P a n a  P ro fe so ra ,  k tó ry  m oże  w yrąz ić  
ją  osobiście.

Ksiądz -Kapelan obiecuje  powołać, się  w 
swej p raey  n a  P a n a  Prof.  L im anow skiego ,  
piko in ic ja to ra  ogó lnej  myśli  m is te r ju m  ap 
tokolsk-iego. Mogę z tej okazji  w yrazie  tylko 
se rdeczną  radość.

Łączę wyrfr/y  p raw d z iw eg o  s tacB łiku
Je rzy  Orda.

W ilno ,  20.11 1934 r.

Jarmark nasienny.
W ileńska  IzbaRolnieza  o rgan izu je  w dniu  

l-go m arca  r. b. J a r m a r k  Nasienny w Wilnie.
J a f m a r k  obejm ie  nas iona:  zbóż, lnu, k< 

niezyn t raw  i innych  <rośiin p as tew nych ,  w a ­
rzyw i kwia tów , roślin  p rzem ysłow ych  i .sa­
d zen iak ó w  —  ziem niaków.

Zgłoszenia udzia łu  w J a r m a r k u  p rzy jm uj .  
Izba Rolnicza (Jagiellońska 3) do  d n ia  1 inar- 
ttu r. b.

Jednocześni^ ')ze ' zgłoszeniem należy wpti, 
cić za w yna jęc ie  miejsca  n a  rach u n ek  W ile ń ­
skiej Izby Rolniczej do PKO Nr. 61615. O p ła ­
ta wynosi  za 1 m etr  bieżący stołu zł. 5, za 1 
p róbkę  nas ion  zl. 1. ,

Sprzedaży  nas ion  d o k o n u je  w y d a w c a .  r
P róbki  należ}- w ys łać  pod aslre.sem Izby,

b \  doszły na miejsce  aaj]x>/jVu‘j  2-go m arca .
Do p róbk i  frztT>% dofączyć  k a r tk ę  z wysz­

czególnieniem g a tu n k u  nasion, o dm iany ,  k tó- 
r\  odsiew  fo ile jest w ia d o m e K ad res  p ro d u ­
centa.

W skazane  jest zb ad an ie  n as io n  przez S ta ­
cję Oceny Nasion w Wilnie, ul. O b jazd o w a  2.

GSełcta zbożowa - towarowa 
l iniarska w Wilnie
z dn ia  20 lu tego  19.34 roku .

ż!a 100 kg. p a ry te t  Witno.
Geny t ru n /a k c y jn e :
Żyto I st. i 5,35, II si. 14,50 -14,70. M ąka 

jiszenna ijO A luks. 34,75. ż.ytnia 65°/o 24,2» 
-25. «3o°'o 20.-50. s i tkowa 17. Ję rzm ień  na ka 

szę zb ie ran y  14.96.
Ceny o r  jen tacy jne :
Pszmiica z b ie ran a  20— 21. Owies st. 13— 

13,50. Ow ies zadeszczony  t2.25 —12.75. Mąka 
pszenna  4/0 A luks. (4,75—36,

Za 1000 kg. t-eo st. załadoM.
i.en t rze p an y  W o łożyńsk i  1201. T>‘7- —

riod iic is /k i  1201, 57 -1234 04 M iore  
1060, 85— 1093.S2 Bk. 1 bas.  216.501. Inne .  
galuiiki lnu bez zmian.

D z i ś ! [ p a r t e r  u lg .  5 4  g r . ,  b a lk o n  3 5  g r . ] D z i ś !
TEATR -KIN O

Rozmaitości
Sala Miejska

O stro b ra m sk a  5

G ro za  ta je m n ic y , G en ju sz  Ś ledczy l Z e m sta  z za g ro b u  w  n a jsen sacy jn ie jszy m  film ie  o b e cn e g o  sezo n u  p t*

„ T A J E M N I C A  N O C N E G O  K L U B U "
w ro li in sp e k to ra  p o lic ji  —  u)uL e n iee  k o b ie t A D O L F  M E N J O U  or n a jn o w sze  d o d a tk i  d ź w ięk o w e
t! S E N S A C J A ! !  z . g . d k .  XX w. I l S E N S A C J A t l  z . 2a d li .  X X  z
N A  S C E N I E  r i l D B A  g A C A 11 a rc y w e so ły  sk e tc h . R z ec z  d z ie je  słę  w am b u la to rju m . 

“ ) | W l l U l i M  I ł M J M  O d  śro d y  d n . 21.11. gośc in , w yst, słvn , ja sn o -w id z a - te łe p a ty
h N A B J l m  G R I G O .

H E L I O S
N ajw ięk szy  su k c e s  n a  ca ły m  a w iec ie l U lu b ie n ie c  p u b lic z n o śc i, ,sfynnv  p ie śn ia rz  P a ry ż a  H A U R T C E  CHEVA LIER 
w  p e łn e j  c za ru  i se n ty m e n tu , m u su jąc e j hum o rem  

i p ik a n te r ją  ap iew n o -m u zy czn ej k re ac ji
F i lm  m A iM iony  I ś p i e w a n y  w  J ę z y k u  f r a n c u s j u m .

C h e v a l l e r  w y kona  na jn o w . pi zeb . p io aen k i C rancuskicl N A D  P B O G R A M  : D o d a tk i d źw ięk o w e .
PIĘKNY JEST ŚW IAT

D Z I Ś w  2-ch kinach P A N  i R 0 X Y jednocześnie!

Z Najnowszy SUKCES kinematografjl POLSKIEJ A  #  £

.4 t ; A W 4 A
BODO o r a z

I

A L H 5  K A R  

ZriLA POGORZELSKA
w rolach g łó w n y ch .

P iosen k i— ostatnie przeboje. Balet Teatru W ielkiego, N ad p ro g ram . Na p re m ie rę  b ile ty  h o n o ro w e  i b e z p ła t r e  n iew aż n e-

Dziś re k o rd o w em  p o w o d z en ie m  c ie szy  s ię  n a jn o w szy  p rz e b ó j film ow y p . t.

Hrabinę Monte-Oinsto z  F„ryt k ą  Heim
W ie lk i film  W ie lk ie j A ity stk i! O lśn ie w a ją ca  w y s ta n a  I K a p ita ln a  g ra  1 C u d o w n e  m e lo d je !  S e a n se  od g odziny  4-ej.

Sp . A tc .M. GORDON IIElittU 21
Z  p o w o d u  u k o ń c z e n i -  ^ 2 ' g O  l u  ^ g c  ^ d “  3  ^  /• e zo n u  z im ow ego , do

W I E L K Ą  T A N I Ą

SPRZEDAŻ RESZTEK
i tow arów  wysortowanych męskich I damskich.

C E N Y  W YJĄTKOW O N I S K I E !

Rozpoczynamy 
reklamowe dni I z a o szc zęd z i  

k a ż d y  n a j t7 
0 źródł. zakup.

R e k l a m  u w  o 
o n i e s p o d z i a n k i

B E Z P Ł A T N E  CENNE

REKLAMOWE N IE S P O D Z iA N K i
o trzy m u je  każd y

w  O H. W .  NOW ICKI —  Wilno, Wielka 3 0
B ielizna  — k o n fe k c ja  — g a la n te r ia  — try k o ta że

Własna w y tw ó rn ia  obuwia
k a lo sze , śn ieg o w ce, d e szczó w k i, p an to fle  ran n e  
p to s im y  o g lą d a ć  n asze  w y staw y  i reki. n iesp o d z .

K O N K U R S
ZAR2ĄD MIEJSKI Ml ISTA  M 0Ł00ECZNA
ogłasza konkurs na stanowisko lekarza w ete­

rynarii p rzy  rzeźni miejskiej.
Do p o sa d y  są  p rz y w iązan e  p o b o ry  IX g ru p y  p ła c , 
funkcjonarjuB Z 2Ów sam o rząd o w y ch . S tan o w isk o  do 
o b jęc ia  z dn iem  1 k w ie tn ia  1934 roku . O fe r ty  w raz  
z ż y c io ry sem , o d p isa m i św iad ec tw  u tud jów  i u p rz e d ­
n ie j p ra cy  n a leży  k ie ro w ać  do dn ia  15 m arca  1934 r. 
p o d  ad resem  : Z a rz ą d  M ie jsk i M iasta  M o ło d eezn a .

B urm istrz  m, M o ło d eezn a
(— ) Tadeusz Rylski.

D O K TÓ R

0. Zeldnwicz
C h o ro b y  akórne* w c n e i., 

m oczo  p łc i ow e. 
od  g. 9— 1 i 5 — 8 w iec*.

Dr Zel^owiciowa
C hor. k o b ie c e , w en ery cz ­
ne, n a rzą d ó w  m oczow ych  
od  g. 12— 2 i 4 —6 wiecz.
przeprowadzili się
z M ick iew icza  24 na u!.
Wileńską 28, tel. 277

Dl. B !ilM !C2
C h o ro b y  w en ery czn e, 

•k ó ia e  i m o czop łciow *
ul. Wielka Nr. Zł,

teL  .9-21, od  9—-1 i 3-***8

AhuszerKa
fo, B r z e z i n a
przy jm rije  b e z  przerw ?
przeprowadziła s\ą

Z w ierz y n ie c , T om . Zaa> 
aa  lew o Gedeon.aow*k> 

ul. G ro d zk a  27.

O bw ie szcze n ie .
K om orn ik  Sądu G ro d zk ieg o  w W iln ie , 3-go rewiru- 

zam ieszk a ły  w  W iln ie  p rzy  ul. M. P o h u la n k a  13 m. 2* 
na z a sa d z ie  a rt. 602 K . P . C. o b w ieszcza , iż w  d n iu  
23 lu teg o  1934 ro k u  o godz. 10-ej ran o  (n ie p ó ź n ie j 
je d n a k  n iż w dw ie  g o d z in y ) w W iln ie  p rzy  ul. S u ­
b o cz  Nr, 6-a m 6 o d b ę d z ie  się  sp rz e d a ż  w d ru g im  
te rm in ie  ru ch o m o śc i, n ą le żą c y ch  do E w ela  B ask in d a , 
sk ła d a jąc y c h  się  z u m eb lo w an ia  do m o w eg o , o sz a ­
c o w an eg o  na sum ę 6365 zł. na  z a s p o k o je n ie  p re ­
te n s ji  D aw id a  je d w a b n ik a  w sum ie 150 doi. z % %  
i k o sz tam i.

[K om orn ik  S ąd o w y  W. Leśniewski.

ŁODZIANIN
po leca  na jm odn ie js i te  lapczany-łóżka ,  oto 
m any ,  fo te le  k lu b o w e  o raz  p rz y jm u je  w sze l­
k i e  zam ów ien ia .  P r / y  zak ład z ie  tap iccrsko-  
d e k o ra c y jn y m  zosta ła  o tw a r ta  p o lerow nia  
pod iachowena k ie ro w n ic tw em , byłego współ  
właścic ie la  f -m y ' B-ci Gabałów  w ■ Łodzi, 
sp ec ja ln o ść  na  p ian in a  i fo r tep jąn s  także 
p rz y jm o w a n e  są  wszelk ie  m eb le  do  odśw ie ­
żan ia  w e w szys tk ich  ko lo rach .  W y k o n a n ie  
so l idne  i p u n k tu a ln e .  O bs ługa  fachow a.  W il ­
no  ul. N iem iecka  2. F i rm a :  W ład y s ław  

Szczepański.

Dr. G I N S B t R O
af io roby  s k ó r n e ,  w e n ,  
r y c i n a  1 m oczop ło low a

¥ /j le ń s K a  3  ML 5«?
od g (d » .  8— 1 t 4 — a

AKUSZERKA

t a l a ł o w s k *
przeprowadziła stq

aa  ul. O rz e iz k o w e j 3— l i  
(róg M ick iew icza^ 

tam że g ab in e t k o t mety 
»7 , usuw a zm arszczk i. br<v 
dawki kuryâ lr5 *

A k u s & e r K d

li mm
p rzy jm u je  od  9 do 7 w iees 

p rz ep ro w a d z iła  się  na
ul. J . Jasińskiego 5— 20

(o b o k  Sądu)

Pokój
z wygodatT! do w y­
najęcia. Z /k  D obro- 

czynny 2-a, rz>. 14.

Instytut Piękności
O d d z ia ł P a rT sk ie j f-my

„K EVA“
ul. Mickiewicza Nr. 37 

telefon 6-57
p rzy j, od  godz. 11-ej d<K 

1-e j po  p o łu d n iu . 
O d m ład z an ie  tw a rzy . L e ­
czen ie  w sze lk ich  w ad  cery  

M asaż  i E lek tryzacja^

Sklep z mieszka­
niem do wynajęcia
O w a ru n k ac h  d o w ie d z ieć  

się  ul. W ile ń sk a  róg  
L u d w iaa rsk ie j 2/13, m. 1»

m m m s B B m B B m m
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W IELK I ^ Ą N D B L F O
Przekład aułoryzowany J. Sujkowskiej

\ liat racje, że początkowo, p om im o gotow ego już 
planu pow ieśc i nie mogła jej napisać. Nie czuła sio na  
siłach. Dlatego nie śpieszyła .się ze zrealizowaniem  
sw ego  artystycznego marzenia. On dopiero w zbu­
rzył zastygłą powierzchnię jej życia, obudził n iespo­
dziew ane antagonizm y, wskrzesił drzemiące im p u ls ' ,  
lak że wzięła sit  do pracy i napisała za jedftym rozm a­
chem książkę, której rzec.zyvvi.stej, poryw ającej w ar­
tości była n ieśw iadom a prawie do tej chwili...

Z drugiej stromy pobudziła ją do energicznej czy n ­
ności kata rofa lna  sytuacja finansow a. Chociaż czy 
ta jedna pobudka wystarczyłaby, żeby ją podtrzym ać  
na duchu przez cały sm utny okres pobytu  w Chad-  
tord? Czy ruina gniazda rodzinnego nie działała ra­
czej przygnębiająco? Czemu zawdzięczała twórczy  
rozmach, który pozw olił  jej doprowadzić do końca  
zamierzone dzieło bez żadnego trudu? Książka m ia ­
ła duże pow odzenie  i recenzyjne ik.sprzedażne. Była  
bardzo udaną, pełna praw d\ życiow'ej i szczerego  
uczucia. Pola przeczytała ją krytycznie po wyjściu  
z druku, dziwiąc się sw em u nieosobistem u zaintereso­

waniu. W \d a w a ło  jt j się teraz, że te em ocjonalne  sce­
ny, łę tn iące  szum em  ukrytych nam iętności i pełne tę-, 
giej tilozotji. życiowej, napisała nie ona. a ktoś obcy.

Przypom niała  sobie to wrażenie.
Czyżby- zdum iew ający  Pandolfo m ia ł  rację? Czy 

on udzielił jej sw ojej żywotności, że -tworzyła rzecz, 
tak dalece udaną?

Poza tem niesłychaiieni o„w iadczeniem nie p o ­
wiedział jej mc. Zachował się, jak zawsze, zw yc ię ­
sko. O paulin ium  nie  wspomniał. O n iepow odzeniach  
f inansow ych  —  również. Zestarzał sie na twarzv, ale 
ogólnie biorąc, nie stracił am na tłumie, ani na w sp a ­
niałości Auto m iał luksusowe. Garnitur —  w y tw o n  
ny. Absolutnie nie daw ał poznać po sobie biedy, o k tó ­
rej w spom inał Babington. I wyszedł z oparzoną ręką, 
niby7 aktor, grający triumfatora.

Co to wszystko m ogło  znaczyć?
O sw em  m ałżeństw ie wspom niał tylko o tyle, że 

nazwał s ię  głupećm. Powiedziała m u kwoje zdanie  
o jego żonie. Ani m rugnął okiem, zupełnie jakby  
ta kobieta nie miała nic w spólnego z pimblematem ich  
życia.

Co to w szss tk o  m ogło  znaczyć?
Pola czaiła się niezrozum iale  wstrząśnięta. P rzy­

pom niała  sobie, że nie widziała Uglowa już od d łuż­
szego czasu. Czyżby zdezerterował? Lady Demeter  
napróżno starała go się wybadać. On napewmo musiał  
coś wiedzieć.

Pola poszła do telefonu i kazała sit; z nim połą­
czyć. Jak poprzedniem i razy’, nie było go w  domu. 
Służący n ie  wiedział, k iedy wróci. W yjechał. Do Staf 
fordslure? Tak. Pewmie do fabryki. Chciała zadzw o­
nić do iPandolfa i zapytać go o oparzoną rękę, lecz się 
rozmyśliła

Nti drugi dzień gazety podały w iadom ośt o lik- 
v, dacji towąrzyśtvva P au h n iu m 1-.

Towarzystw o, założone przez słynnego  
wynalazcę, sir Wiktora Pandolfa, w celu stoso­
wania do celów7 przem ysłow ych jego now ego  
metalu, paulinium, który m iał zastąpić stal, nie  
osiągnęło sw oich zamierzeń. W inę tego n iepo­
wodzenia należy przypisać brakowa pew7nej n ie ­
znanej rudy, która gra analogiczną rolę w7 pro  
cesie łabrykacji paulin ium  do surów ki zw ier­
ciadlistej w' system ie Bessemera. Należy7 się  
spodziew ać sensacyjnych  rewelacyj".

Pola zmartwaala.
A więc lak Klęska, jirzewidziann przez Uglowa,  

nie dała się odwrócić. Pandolfo  został zwyciężony7, 
m oże nawet zrujnowany. A jednak wczoraj biło od 
niego triumlein.

Napisała im jm lsyw nie krótki list
„Dróg przyjacielu!

Boże, co za okrojona nowina! Dlaczego mi 
Pan nie Dowiedział? 'Czy Pan nie chciał mego  
współczucia? Co Pan nutki przechodzić! Jeżeli

pan znajdzie m inutę w olnego  czasu, jiroszę do  
m nie wpaść. A jak tam  z ręką?

Zawsze ta sama
Pola F ie ld--.

W ysłała  li st przez posłańca, który przyniósł jej, 
\y ciągu godziny odpowiedź, nakreśloną dużem, ener-  
gicznem pismem.

„Io son o Niech  Pani przypom ni sobie  
w7iersz I len ley ‘a. .Mam czyste ręce. faktycznie  
i w przenośni. Proszę we m nie w ierzyć-4.

, Upłynęło Sporu dni. Nie przyszedł. Uglow, który  
lyunczasem wrócił do Londynu, po inform ow ał ją przez  
telefon że wielki człowiek zm aga się z bestjami. P o ­
la nie Inia-ła nic lepszego do roboty, jak przy słuchiwać  
się plotkom. N azwisko Pandolfa stało się po prostu  
synonim em  w szelk ich  nieprawości. N azyw ano go p ó ł­
g łów kiem , awanturnikiem , szarlatanem, naciągaczem ,  
posądzano o kradzież ćwierci m iljona funtów. O p o­
wiadano, że uciekł, że ukradł w ynalazek jakiem uś  
biednemu uc/.oneinu, już przed wielu  ltily; że go za ­
mordował; że  ani jednego wynalazku nie dokonał na  
własną rękę, a wszystkie pościaeał; że w  m łodości na­
bierał judzi na pieniądze; że w reszc ie  jego ojciec był  
kataryniarzem z małpki). S h w p m  karjera jego roz­
prysła się jak rakieta..

To jedno wyda wal o się pewne.
Słów iłem -— powtarzał Babington.

(D. c. n.)

S Fyd a w a irtw *  „Kairjer WlbuhtYP4 S ka * e ^r. ud?. D rak a rid t „ZNICZ4 , M W ,  BU kspU  4 , «el. * 40 . łtedf kttti odpowiedzialny W itola Kiskfcis.


